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POLITYKA 
УСЕ SEOZECZNE: 


Komentarz da memorjału. 


№: rosyjscy postanowili wystąpić wo- 

bec Francji z memorjałem, mającym dać 
krzyczące świadectwo krzywdom, jakich w Gali- 
cji doznają Rusini od Polaków. 

Memorjat jest już golów. Przed tygodniem 
tekst jego dosłowny | pelny ogłosiła Nowoje 
Wremia. Niebawem rzucony on zostanie, jako 
ostatnia nowina ze Wschodu, na lamy prasy fran- 
cuskiej, na bruk paryski, na bruk tych samych 
ulic, po których od stu lat blądzą bezdomne sto- 
py emigrantów polskich, z kraju wygnanych.., 

Nacjonaliści rosyjscy wypuścili na chwilę 
z rąk swych młoly, którymi w zapamiętaniu nie 
nawlści, druzgocą głowy polskie, i ubrali się 
w jagnięce skóry orędowników sprawiedliwości, 
aby czułe ucho Francuza wstrząsnąć bezmiarem 
gwałtów, jakie jeden naród słowiański wywiera 
nad drugim narodem slowiańskim. slyszcie. Polacy 
пай Rusinami (1). 

Polacy gnębią Rusinów! — woła memorjał. 
Cała arena Slowiańszczyzny przedstawia jeden 
olbrzymi obraz gnębicielstwa: Rusini «јес2а pod 
batem Polaków. „Rząd austrjacki — czylamy 
w memorjale wląkiszy się gróżb szlachty pol- 
skiej I powolny jej prośbom, sleroryzowany osta- 
tecznie przez namiestnika Galicji, hr. Gołuchow- 
skiego, uznal zwierzchnictwo Polaków nad calą 
ludnością Galicji“. Od tej chwili Rusini wydani 
zostali na pasiwę „Wyzysku i okrucieństwa* pol- 
skiego. Memorjal me daje bynajmniej pelnego 
obrazu stosunków polsko-rusińskich od roku 1880 
ро dzień dzisiejszy. Ani jednym slowem nie 


wspomina 6 prawach 1 przywilejach, z klórych 
Rusini korzystają w Galicji, a które to prawa 
i przywileje przyznane im były dobrowolnie przez 
autonomiczny rząd polski w Galicji. O, nie! Me- 
morjał przystępuje odrazu do wyliczania faktów, 
świadczących o znęcaniu się Polaków nad Rusi- 
numi. Nie będziemy „faktów“ tych  przytaczali. 
Memorjal powtarza je niewolniczo za brzmieniem 
elaboratu, złożonego 25-go stycznia 1912 roku 
przez wiedeńskiego posla-rusin, Markowa, au- 
strjackiemu ministrowi spraw wewnętrznych. „Fak- 
ty* te przeświefiiła już dostatecznie polska pri 
galicyjska i przeszła nad nimi da porządku dzi 
nego. Obecnie przybył do ich wiązanki jeden 
tylko „fakt“ nowy, nowa w dziejach ,mariyrolo- 
gji“ rusińskiej data: uchwala Kola polskiego prze- 


ciw założeniu Uniwersytetu  rusińskicgo ше 
Lwowie! 

W sprawie tej ostatniej uchwaly, my, postę 
powcy, mamy swe zdanie odrębne, które 


w szeregu korespondencji ze Lwowa dat wyraz 
Ludwik Kulczycki: ze slanowiska swego nie wy 
stępowaliśmy bynajmniej przeciwko powstaniu 
wszechnicy rusińskiej we Lwowie. Krytyczne 
wszakże slanowisko względem uchwaly Kola pol 
skiego nie każe nam zapominać, że (аў uchwała 
wypowiedziala się za budową uniwersytetu w każ 
dym innym mieście, рога Lwowem, w obrę- 
be rusińskiego slanu posiadania. Rusini w Ga. 
licji propozycję tę odrzucili z oburzeniem. 
Wszelako iniejatorzy  memorjaln wiedzą do» 
skonale, że to, co w Galicji odrzucają Rusini, 
jako niegodny uwagi ókruch, dla Polaków pod 
rządami Rosji, w Litwie lub na Ukrainie pozosta- 
wać тив) snem niedościgłym! Przecież Rusini 
we Lwowie nie stanowią nawet piątej części ogó- 
lu ludności miejskiej: lakie samo więc prawa do 
wszechnicy wlasnej posladacby winni Polacy 
w Odesie i w Kijowie, nie mówiąc już о Wilnie, 
Takie same, jak Rusini we Lwowie, lub nawet 


lepsze. А cóż mówić о tym, ze Uniwersytetu 
swego Polacy nie mają nawel w Warszawie! Że 
go nie mają w Łodzi ani w Lublinie? Rusini nie 
chcą przystać na Uniwersytet w Kołomyl. nam — 
nie proponują ga nawet w Piotrkowie; a przecież 
przyjęlibyśmy go nawet — w Radzyminie. 

Ale pomińmy szczegóły chwilowe. 

Memorjal uderza w wielki dzwon stosunków 
zasudniczych. Dodajmy doń również zasadniczy 
komentarz. 

Polacy ucieniężają Rnsinów? — Pod jakim 
względem? — Iniejatorzy memorjału winni nam 
dać odpowiedź ścislą: czy Polacy uciskają ich, 
jako warstwę Społeczną, czy też jaka naród? 

Rusini bowiem w Galicji stanowią istotnie 
sferę uposiedzoną społecznie | ekonomicznie; 
atoll upośledzenie to wynika nie z charakteru 
rządów polskich, ale z ogólnej ewolucji politycz. 
nej Austrji 

Konslylncja austrjacka, tak samo, jak wszyst 
kie konstytucje spólczesnych państw kupitalistycz- 
nych — powiada Leon Wasilewski”) — uwzglęt- 
nia przedewszysikim i głównie interesy warslw, 
ekonomicznie najsilniejszych. To też narodowo- 
ści o sirukiurze społecznej bardziej zróżnicowa- 
nej, a więc posiadające własną burżuazję i szlach- 
tę-obszarników, korzystają w daleka wyższym 
stopniu ze swobód i przywilejów konstytucyjnych 
od narodowości, pozbawionych 'własnej szlachty 
i burżuazji. Stąd ta sama konstylucja inaczej wy- 
gląda w stosunku do Niemców a Słoweńców, 
Polaków a Czechów, Włochów a Rusinów. Ru- 
sini galicyjscy, skladający się prawie wylącznie 
z chlopów i najubaższego drobnomieszczaństwa, 
są z natury rzeczy upośledzeni, ponieważ te 
sirony konstytucji ogólno -austrjac- 
kiej, klóre uwzględniają interesy 
klas zamożnych, u Rusinów nie znaj- 
dują zastosowania. To leż rozszerzenie 


ECHA PRAWDY. 


Kwiat podcięty... 


Pieśni Kajetana Sawczuka uległy potępieniu 
w imieniu tego świata i tamtego. 

Czyż przeto mamy o nich milczeć? Czy dla- 
tego mamy je grzebać w niepamięci, jak w nie- 
pamięci pogrzebala je cala prasa warszawska? 

Biedny pieśnlarzu! Twą książką | twą poe 
луд zajęli się tylko czujni warlownicy, stojący na 
straży owych dwóch śwraiiów. 

Khnże jest ów podwójny potępieniec? Ja- 
kież ścigają go zbrodnie? Czy walić chce trony 
królów, czy zaprzecza czci bogom? Czy kraj chce 
przywieść do upadku? 

Nie! on tylka abecadlo poznał i przeklada je 
na śpiew skawronka, tłomaczy je пи mowę led- 
nych ptaków. Pojął wieść radosną o świecie ducha 
iw pola idzie, aby wieści tej udzielić borom, 
lakom i zorzom, które nad nimi wschodzą, 

Już same tytuły jego peśni ukladają się 
w jakąś sielską „ойе do mlodości*. „Wszysiko mo- 


praw Rusinów, w zakresie spolecznym, zależy od 
dwóch procesów. ekonomicznego rozwoju spole- 
czeństwa rusklego w kierunku zwiększania się 
jego zamożności tudzież demokratyzacji ustroju 
tak Ашыг! calej, jak i Galicji oraz Bukowiny. 
Zdobycie powszechnego glosowania przy wybo- 
rach do parlamentu (1905) znakomicie popchnęło 
naprzód sprawę ruską w Galicji, rozszerzając jej 
podslawę społeczną. 

Wrogowie nasi powiedzą, że Polacy usllnie 
zwalczują szerokie reformy  polityczno-spolecz= 
ne w Austrji. — Odpowiemy. nie wszyscy! Ale 
1 nie wszyscy tez Rusini stają pa Ich stronie, 
Śród Polaków zwalczają je zachowawcy i паго 
dowcy, zwalczają bynajmniej mie w imię interesu 
narodowego polsklego, lecz pod osłoną tegoż 
w imię widoków swej, wyłącznie, kasty. Demo- 
kratyczne, natomiast, 1 posiępowe grupy polskie 
zapatrywaly się na Ukralńców, jako na swych $a. 
juszników przyrodzonych w walce z przewagą 
konserwalystów, klórzy tak samo traktowali pol- 
ski ruch opozycyjny, jak i Rusinów. Demokracja 
i postęp w Galicji popierały Rusinów slale w dzie- 
dzinie rozszerzenia praw ich języka w szkole, 
sądzie i urzędzie, I szit nieraz przy wyborach rę- 
ka w rękę z Rusinami. 

Niema lu więc mowy o gnębieniu Rusinów 
przez Polaków. jest walka żywiolów społecznych, 
walka, której ciężar ponoszą zarówno Polacy, 
jak i Rusini, 

Jeżeli zaś wspomnieć wypada o upośledze- 
niu chlopa ruskiego w Galicji, to tylka w zesta- 
wieniu z dobrobytem chlopa—-czecha, alba chlo- 
pa—nlemca; bowiem na dobrobyt uszczęśliwiane- 
go przez nacjonalistów сора — włelkorusa, nie- 
zawszeby się on mien. Rusiu jest ubogi i ciem- 
ny — to prawda. Ale, przecież, nędzarzem nie 
jest; z Шойи nie umiera on tak, jak umierać mu- 
szą w Rosji miljony chłopstwa, którym nie staje 


jet" — „Z serca od pluga“ — „Wszystko śpiewa”. 
Posluchajmy2 tega śpiewu: 
„Kto tu nn ziemi nowe życie tworzy, 
Ten w srcach braci na wieki żyć będzie, 
A skrzydoł jego nie sięże gniew Ваху! 


— Przewrotowiec! Blużmerca! zawyrokawano 
natychiniast 

Książka, zaledwie rozwinąwszy skrzydla, 
u wsiępu życia legla zdryzgolana dwolstą klątwą, 
A рае plonęly w niej, być może, tęsknoty nie 
wybranej tylka jednostki, alè dusza pewnego ze- 
spolu, duch całego rodzącegu się świata. 

Jakie są najpospolltsze motywy tej pieśni? 

Oh! świecka i duchowna cenzura niepotrze- 
bnie biją na trwogę. Niema iam jeszcze echo 
burz politycznych, niema buntu przeciw prawom 
spolecznym, państwowym lub boskim. 

Treścią jedyną utworów Sawczuka jest pęd 
ku saimodzielności | potędze ducha. Niepodleg- 
dość myśli, swoboda uczucia, wolność 1 szczerość 
sumienia, - oto ideały tego mlodego dźwigającego 
się świala, który z piersł poely czerpie glos dla 
swych wiar | umilowań. 


chleba z roku na rok w najżyźniejszych polach 
czarnoziemu, Tyfus głodowy, który od szeregu 
lat w Rosji nie wygasa, nieznany ponoś jest cal- 
kiem pod Kolomyją. 

Więc może Polacy gnębią Rusinów, jako 
narodowość, jako odrębny budzący się do życia 
naród? — Polacy? Nie. — Ruch narodowy Rusi- 
nów zwalczają demokraci naradowi; ale demokraci 
narodowi nie sq narodem polskim, tylka stronnict- 
wen, Nacjonaliści polscy walczą z nacjonalista- 
m rusińskimi, "Tych ostatnich wszakże nierównie 
zacieklej jeszcze zwalczają — nacjonaliśdi ro- 
Syjscy. 

„Niema Rusi — jest tylko Polska I Mo- 
skwa!*—zdanie to jednego z posłów na sejm Iwo- 
wski dość długo było hasłem nocjanalistów pol. 
skich, ale i do dziś pozostało ono hasłem na- 
cjonalistów rosyjskich. 

Т rzecz ciekawa! Narodowi demokraci przy- 
szli do przekonania, że w walce z ruchem naro- 
dowym Rusinów partja „moskalofilska* może się 
słać bardzo pożądanym sojusznikiem nacjonalistów 
polskich. Wszakże walka „ukraińców* o rozszerze- 
nie praw języka ruskiego jest prawie tak samo 
nienawistna dla moskalofitów, jak i dla polskich 
nacjonalistów. Dodajmy: i dla inicjatorów Memor- 
jalu z pod znaku Aowego Wremt, dla tych osta- 
tnich nawet, klo wie, czy nie jest najbardziej nie- 
nawisina! Przecież w ich gronie figuruje hr. Bo- 
brynskij, ten sam hr. Bobrynskij, który brał udział 
w zjeździe praskim i który w drodze powrotnej 
odwiedzając Galicję, postanowił calą sila, wespoł 
z innymi nacjonalistami, wesprzeć w ruchu „mo- 
skałofilskim* żywioły bez żadnego  obwijania 
w bawełnę stające na gruncie rosyjskim. Ich to 
nakladem | staramem we Lwowie poczyna wycho- 
dzić wietki dziennik „Prykarpatskaja Ruš" — 
w języku rosyjskim. 

Jeśli zatym chodzi o ujęcie nutagonizmu na- 


— Wolność myśli? Wolność sumienia? Ta- 
kiez lo są ideaty poety? Ideały — w pieśni opie- 
wane ? Ależ te „ideaty” staly się  gdzieindziej 
już strawą codzienną, w kalechizmach dzieciom 
podawaną. 

Niestety! to со dla innych jest prozą po- 
wszednią, ala nas pozoslaje idealem niedo. 
siępnym, snem zakazunym 1 przez czaty po- 
dwójne strzeżonym, To, со na zachodzie j+ nie- 
mowlęta przynoszą na świat ze sobą, u nas mło- 
dzież zdobywać тиз! w niebezpieczeństwach, 
w walce, w szalonym trudzie. 

Spójrzmy na Sawczukał Z jaką porywczą, 
plomienny energją rwie się ten mlody kwiat 
ku blękiiowi! Z jakim rozwija się entuzjazmem! 
Kielich jego z wiosennych obsłon rozpęka niemal 
z hukem radosnym. Huk ów posłyszały czaty op- 
dal stojące 1 w popłochu jęły dzwonić na alarm, 
wolając: 

— Baczność! Arlylerja пасівуа!.. 

„A to tylko jedno serce prostacze bić ze- 
częlo; jedna maleńkie serce bić zaczęlo о lwar- 
dą, stęgłą jak kamień, glebę. 


rodowego, to antagonizm ów istnieje w równej 
mierze między ukraińcami a nacjonalistami polski- 
mi, jak | między Ukralńcami a nacjonalistami ro- 
syjskimi. Co więcej: nacjonalizm rosyjski o wiele 
jest grożniejszy dla sprawy narodowej ukraiń- 
skiej, bo też | przebudzenie się świadomości na- 
rodowej w 50-slu miljonach Rusinów o wicle jest 
groźniejsze dla Rosji, niż—4 /aut prendre — dla 
Polski. 

Jakkolwiek jednak wrogo usposobione są 
pewne odłamy społeczeństwa polskiego przeciwko 
Rusinom, ruch narodowy rusiński posiada trwałą 
podstawę rozwoju w prawach przez autonomiczne 
rządy galicyjskie uznawanych: ruch len nad Sa, 
nem jest niepotrzebnie drożniony, jest szykano= 
wany, to prawda, atoli nad Dnieprem jest on 
poprostu miażdżony; i o tym tnicjatorzy Me- 
morjalu także wiedzą duskonale, W Galicji nikt 
Rusinom nie wydziera języka, nie tamuje rozwoju 
szkolnictwa nie lumi prasy i lileralury, nie kry- 
puje związków i organizacji narodowych, I, na do- 
miar, podkreślić trzeba, że te wszystkie placówki 
życiu narodowego, istniejące w Galicji, znajdują 
się niemal wyłącznie w rękach „Ukraińców” 
a więc szowinistów rusińskich najnieprzejednaniej 
wobec Polaków usposobionych: szkoła ruska lak 
elementarna jak i średnia, opanowana jesi przez 
Ukraińców, którzy w ten sposób posiedli możność 
wychowywania młodzieży w kierunku narodowym, 
również zajęli Ukrańcy wszystkie katedry ruskie 
na uniwersylecie Lwowskim; Ukraińcy, wreszcie, 
rozwijają swobodnie energiczną działalność oświa- 
tową śród ludu, stworzyli liczną prasę, powołali 
do życia cały szereg stowarzyszeń naukowych 
i ekonomicznych, 

Ale co tu mówić o zajmowaniu katedr uni- 
werstyteckich przez te lub inne, pod względem 
przekonaniowym, śród Rusinów — żywioły: sam 
fakt istnienia katedr ruskich na uniwersytecie, 


Umarli mówią — żywi mowę tracą. 


Оі w potege ciemnoty, proboszczowie czu- 
ja się lakimi panami położenia, 2с nawet nie 
próbują maskować pobudek swej zapalczywości 
występującej w formie jakiejś mbyto świętej woj- 
ny о dobro Kościoła. Dzis już otwierają Się oczy 
ślepym | uszy gluchym; każdy bowiem widzi, że 
tu chodzi o obrazę plebanii jedynie I jej świeckiej 
wladzy, jej materjalnych korzyści. 

Oto jeden z najświeższych epizodów (еј no 
woczesnej krucjaly, Zebranie parafjalne w Ra- 
dzyminie uchwaliła przed kilku laty zbndowanie 
na gruncie рагоїјаіпут domu dochodowego, w któ- 
rym — między innymi—inlaly się również ротіе- 
ścić sklepy Kólka rolniczego. "апу oddana do 
zatwierdzenia, zapłacono, innterjal w znacznej 
części już zakupiony, należalo tylko przystąpić do 
budowy. 

Aliści przed półrokiem objąl parafję nowy 
proboszcz iten miał swoje własne plany, zupelnie 
sprzeczne z poprzednimi uchwalami. 

Wedle księdza Kobylińskiego najpilniejszym 
obowiązkiem parafji jest nadbudowanie plebanii, 


przez Rusinów obsadzonych, w oczach panów 
Robrynskich może uchodzić za herezję, za ana- 
malję, za zgrozę! Wszak dopiero ożywienie poli- 
lyczne, jakie zapanowało w latach 1905—1906, 
wysunęlo na porządek dzienny w Rosji sprawę 
katedr ukraińskich w uniwersytetach: kijowskim, 
charkowskim i odeskim. Inicjatywę w kiernnku 
prektyczneżo załatwienia tej sprawy podjęli stu- 
denci-ukraińcy uniwersytetu adeskiego, | z ja- 
king wynikiem? Już nietylko w rzeszach admi; 
nistracji, ale w kolach profesorskich spolkali opór 
tak zacięty, że próby spelzty na niczym Również 
do szkulnictwa średniego jak 1 początkowego je- 
zyk rusiński me znajduje dotąd żadnego dostępu 
pod rządami Rosji. Trzecia duma państwowa, 
amiawiając sprawę nauczania elementarnego, wręcz 
uznała, że Ukraińcy (jak również Białorusini) są 
Rosjanami, wobec czego nauka szkolna dla nich 
powinna odbywać się w języku rosyjskim 

Cóż znaczą drobne ograniczenia, przez Po- 
Inków stawiane ekspanji rusińskiej w Galicji, wo- 
bec tak niesłychanego aktu zaprzeczenia praw do 
bytu olbrzymiej narodowości, różnej językiem, bu- 
dową antropologiczną, literaturą, obyczajem i te- 
renem osiedlenia, od reszty ludności? 

Hr. Bobrynskij brał niezawodnie udział w sta- 
nowieniu rzeczonego aktu w Dumie, jako posel. 
Dziś podpisuje on memorjat przeznaczony dla 
prasy francuskiej, a zredagowany w obronie Ru- 
sinów przed „zachłannością polską". Możeby tedy 
jako uzupełnienie memorjału, należało dołączyć 
doń i tamię uchwałę. (naczej treść jego będzie 
tekstem bez — komentarzu, a raczej operą — 
bez muzyki. 


Y P. „Ukraina i sprawa ukraińska”, ste. 157. 


gdyż pięciopokojowy murowany w dobrym stanie 
dworek okazał się dla jego osoby zbyt ciasnym. 
Zaczęło się to od agilacji, od wyjaśniania gospo- 
darzam, że dozór kościelny jest nie potrzebny, 
ponieważ jedynie proboszcz w sprawach parafial- 
nych głos mieć powinien, Ogłoszono zebranie para- 
tialne, kióre odbyło się w ostatnią niedzielę, d. t)-go 
czerwca, Ponieważ obawiano się opozycji ze strony 
długoletniego członka dozoru, p. Frydrychewicza, 
kręcono bicz i na niego. Ledwie pojawil się na 
zebraniu, wpadł na niego z wielkim impetem 
ksiądz wikary: „Pan trzymasz Zaranie?! (Pan 
F. otrzymał niedawno przez pocztę dwa numery 
okazówe, a czem skwapliwie w biurze pocztowem 
tutejszem dowiadywat się ksiądz wikary). „Nie, 
ale będę teraz trzymał.“ „Ta pan rozgrzeszenia 
nie utrzymasz.* „Nie potrzebuje się spowiadać 
z tego, co czytam.'— „Рап jesteś Awiętokradcą!!" 
wola zaperzony wikary, a przerażeni chłopi od- 
suwają się od napiętnowanego. Zaczyna się wy- 
woływanie obecnych z listy, na której dla pewno- 
ści pozoslawiona z dawnego czasu zarówno nie- 
boszczyków jak i ludzi, którzy dawno wynieśli się 
z рагаї. Oczywiście nieobecni oraz mariwe du- 


PROTESTU 


Wazczynanie walk religijnych i wskrzeazanie 
w XX stuleciu średniawiacznego fanatyzmu patę- 
piamy. jako zbrodniczy zamach na zdrowy rozwaj 
naradu | najcenniejsza zdobycze kultury, 

Łączymy przeto nasze głosy w gorącym pro- 
teście przeciw nagance duchowiańatwa na „Zara- 
пів“, a naszym wyklętym braciom z ludu śłemy wy- 
razy wspołczunia, otuchy i solidarności. 


Zygmunt John, Ells Tuszkówna, Józefa Krakinow- 
вка, M. Sarnowski, Helena Lewińska, [. Kalitowicz, K, 
Daszewski, К. Tunzko, Malewski, Wanda Cilębocka, 

Waclaw Бурасеміс2, Kazimierz Życki, Tadeusz 
Balicki, Wincenty Rzymowski, Ignacy Mucha, Józef Ja- 
błoński, J. Zegari, Kazimierz Wroczyński, Czeslaw Mate- 
chi, Jerzy Jenkowski, Stanislaw Pieńkowski, Andrzej Za 
rzycki, Adam Niemojewski, iza Moszczeńska, Dr. Walen- 
ty Miklaczewski, Dr. Klem. Pawlikowski, Stefan Perzyński. 

Leon Choromański, Stanislaw Czarnowski, Stelan 
Kiedrzyński, Jan Turaki, Piotr Znbowicz, |. Srebrzycki 
Felika Jablczyski, Jan Lorentowicz, Slanislaw Kempner, 
Gabrjer Kempner, Slnnisław Pyrowicz. 

Juljan Krzemieniewski {wlasciciel folwarku Kowa- 
wen 

Lucjan Bębnowski. 

A. Lubińska, B. Rewińska, F. Balicka. 

Stanisław Chybińaki, Jadwiga Sabańska, 1. Chyliń- 
ski, St. Zawadziński, F. Walucki, St. Rodzyński, W, 
Krawczyk, Z. Ciesielski, F. Wasiński. 

5. Kowalewski, K. Grzesik, J. Kowalewski, M. Ko- 
strzewa, 5. Ostafin, A. Szlechowicz, W. Janowski, M. 
Żurek. 

A. Ojrzyński, K. Haynillowicz, Henryk Malinowski, 
W. Rabiński, A. Kobyliński, Steianowski, Skrobański, 
St. Zieliński, St. Żelkowski, St. Szczuka, N. Łoparewski, 
A. Cesarczyk, K. Trutawski, A. Malinowski, |. Zabo- 
krzycki, F Stefański, K. Parońsk, L. Szczepkowski, 
J. Kornaszewski, St. Jasiński, T, Żołędziowski, Z. Malu- 
azewski, M, Wroński. 


sze nie mogą przejść do apozycji, — ale okazało 
się, że głosować шоуа. Mial ksiądz proboszcz 
dobrze wymustrowaną gromadkę krzykaczy, która 
za Канада nieobecnego wolala. „Jest! jest!, 
Quorum bylo tedy zapewniona Zlotousty pre- 
boszcz zabrał głos: „Chcecie budować dom do- 
chodowy, a poniyśleliście о tem, kto z niego bę- 
dzie oplacał podatki? reparacje? stluczone szyby 
Nie zastanawiacie się nad tem, ile to AE ko- 
szlów i kłopotów." Klakierzy księdza Kobyliñskie- 
go niby chór grecki potwierdzają okrzykami ka- 
zde słowo swego pasterza. Ten zaś podniecony 
sukcesem występuje ze swolm wntoskiem prze- 
znaczenia funduszów zebranych na budowę domu, 
ma cel rozszerzenia plebani. Czlonek dozoru 
kościelnego żąda glosu, by zbić argumenty mów- 
cy, ale przewodniczący burmistrz oświadcza, że 
zebranie zamknięte, uchwała przez aklamację za- 
padła i wzywa obecnych do podpisania protokuln, 
Zjawiają się umówieni soltysi, którzy podpisują 


za cale gromady niepiśmiennych luh piśmiennyck, 
obecnych i nieobecnych. Jedn, drugim zwracają 
Za 
» 


ро cichu uwagę na pewne nieformalności: 


Wacław Stecki, J, Jędrzejewaki, Stan. Ślecjński, 
Fr. Gmolnik, E. Kostrzewski, Jan Grzelecki, Eugenfusz 
Wesnłowski, M. Walewski, Jan Krajewski, Stanisław 
Oszcznpowicz, K. Puchewicz, Z. Ziembiński, L Zieliński, 
Z. i W. Fynfestyk. 

Waclaw Trzozowski, Edmund Seroczyński, Stani- 
slaw Godlewski, Stanislaw Zienkiewicz, Konstanty Wg- 
dierowski, A, Ciotek, M. Sowiński, R. Mathia, М, Вос 
kowski, A. Czuperski, Cz. Adamczewski, Stefan Sloniew- 
ski, Józef Szkopowicz, A. Burkot, J, Lewandowski, A. 
Kolodziejczyk, W. Szwelicki, F, Jankowski, А. Styput- 
kowski, M. Chwedczuk, W, Schmidt, Józef Zagórski, Ze- 
non Domański, Aleksander Zlolaszewski, 

Jan Brzozowski, Jan Żanc, Franciszek Honekie- 
wicz, Marja Honckiewicz, Brontsława Honckiewicz, Hipo- 
IM Izdebski, Franciszek Libicki, Henryk Klnss, Czeslaw 
Rakowski, Ludwik Banas, Jan Pietrzak, Ignacy Zaremba, 
Stanislaw Zaremba, Wojciech Perzyna, Ludwik Szcze- 
śniak, Lucjan Bugalski, W. Mieszkowski, G, Czarnecki, 
Szczepan Kusiak, Wladyslaw Cala, A. Kisieliński. 

Bronislawa (Ossowska, Leon Kuszyński, Marja Fa- 
bjanowicz, Heronim Godlewski, Zofja  Drzymslska, 
Охшо, Władysława Mickiewicz, Fr. Wolański, Marja 
Ruszkowska, Henryk Tokarzewski, Holesław Niepostym, 
Hipolit Fijałek, Marjan Rosiński, Władysław Rosiński, 
Władysław Krajewski, Boleslaw Chmura, Antoni Winiar- 
ski, Miller Jozefa, Halina Waśkiewicz, Konstanty Gre- 
gorczyk, Marcela Kucharska, Leon Nowakowski, Alek- 
sander Zawistowski, Waclaw Koral, Antoni Kowalski. 
Rybiński Slanielaw, Jan Winklsn, Ignacy Krzywicki, An- 
tonina Puczarska, Józef Szemiat, Kazimierz Grochulski, 
Jan Kacichi, Jacquemart, St. Smolenski. 

Ludomir Purzycki, Bronisław Purzycki, Botesław 
Żebrowski, J. Nowlcki, Jan Sztabnik, Wawrzyniec Mi- 
<halak, Н. Czajka, Wojciech Szewczyk, Andrzej Szew- 
czyk, Wawrzyniec Kosmala, Franciszek Górka, Adam 
Soko'owski, Franciszek Michalik, Smużyński, Jan An- 
drzej Odyszewski, К. Koncewicz, Jan Orłowski, Mikolaj 
Penak, Stanisław Klarecki, Andrzej Mikolajczyk, Józef 
Kurdulski, Mateusz Bubiec, Marja Świallowaka, Feodora 
Waliska, Marla Szewczyk, Јшја Graczyk, Ludwika Że- 
leśkiewicz, Franciszka Bok, Felicja Skura, Slanisław 
Warmiński, Antonina Warmińska, Józef Garwoliński, Sta- 
nisław Łisnwski, Stanislaw Teski, Wacław Sikorski, Wa- 
claw Majewska, Stanislaw Krochmalski, Józef Wnuk, 
Wojciech Cichamski, Jan Żbikowski, Józei Ciepielak, 
Franciszek Ciepielak, Józet Kaniewski, Alekeander Gra- 


niego nie można podpisywać, on piśinienny, tylko 
już odszedl." 

Za tak drobne jednak wykroczenie rozgrze- 
szenie otrzymać można. Тос to tylko grzechy 
powszednie — bardzo powszednie, to nie to co 
czytać Zaranie. 

Stalo się tedy; podpisana uchwałę bez licze- 
nla i sprawdzania głosów, bez dyskusji. Na ze- 
braniu parafialnem laki sam porządek jak w ko- 
ściele; tylka ksiądz ma głos; reszta powinna stu- 
chać | bić się w piersi. Co najwyżej, wolna wzdy- 
chać, płakać, lub spać, 

Przypuszczać należy, że na tem się nie 
Skończy. Może znajdzie się wśród paralian do- 
stateczna liczba rozsądnych i odważnych, by za- 
protestować przeciw skandalicznie przeprowadzo- 
nej uchwale. Można się tylka obawiać, że ci zo- 
staną natychmiast wyklęci, wykluczeni po za 
abręb kościoła | co ważniejsza, parafji, a to im 
ostatecznie zaknebluje usta, Dzieją się 1 dziś cu- 
da w kościele katolickim. Umarli mówią — żywi 
mowę tracą. 


czyk, Józef Pietrzak, Franciszek Graczyk, Jan Kosmala, 
Jacenty Graczyk, Stanislawa Wróblewska, Boleslaw Rut- 
kowski, Stanisław Kiepela, Piotr Sobociński, Jan Klepe- 
la, Antoni Szczepański, Jan Brzozowski, Karol Rai, Ro- 
men Wroński, Kazimierz Borkowski, Lean Iłarczak, Jó. 
zeń Migdal, Wacław Żebrowski, Władysław Gmurczyk, 
Jan Urbaniak, Andrzej Maciejak, Jakób Maciejak, Jan 
Grabowski, Jan Kowalski, Konstanty Kosmala, Józef Sie- 


kiera, Jan Pawlicki, Stanisław Szczepański, Stefan 
Szelczyk. 
Bronislawa Konopka, Stamslaw Kamiński, Win 


centy Waliński, Jan Mocharowski, Franclszek Kowalski, 
Macudzinski, К, Turliński, Pinte Olszewski, Walenty Ka: 
wolski, Snopek, Kanigórski, Fellku Wiśniewski, A, Szo» 
sinski, Dużyński, Jan Szaruga, Adam Chrznnowski, Mar 
cin Szcznku, Franciszek Wajciechawski. W, Pleknruki, 
А. Wójcikowski, F Miller, J. Tryńska, J Puczydski, $. 
Rogalski, W. Kozlowski, S. Pietrzak, W. Zakrzewski, 
J. Pietrzak, I Wolański, M Finzoroski, J. Kokot, St. 
Grzegorzewski, Michal Kamieński, Jan Grzesiak, Józef 
Szymkowski, Teolil Szymański, Stanislaw Lachowski, 
Ў А Ruciński, A. Sypula, Józef Mulinowski, 
k Moczyński, A. Panek, В. Skuplński, A. Da 
browski, Jullan Jurczak. 

A. Snopek, P. Gulina, F. Rastawicki. 5. Matusz: 
kiewiez, |. Maj. J. Oslński, F. Siemiec, F, Janiszewski, 
S. Bojanowicz, F. Rzepecki, W. Klucznik. W. Motysie- 
wicz. A. Malinowski eñkowski, J, Winklnn, Jan 
Wojluński, Stanislaw Lipiński, W. Poradowski, S. Dębski, 
L. Zdrojewaki, J. Werner, L. Król. J. Sternik, Grabicki, 
Jędrzejewski, W. Malinowski, P. Woźniak. 1. Harosz, 
W. Wągrncki, W. Pielrzak. A. Krzywa. A. Gerak, С, Ra- 
lerczuk, A. Stani, F. Ball, 1 Ćwiek, K. Lipa, G. Szarm, 
W. Borys, |. Fijałkowski. F. Wieczorkowski, 1, Kraje! 
ski, K. Duplicki, A. Wójcik, Т. Walącki, I Holnacka, 
R. Skręt, 1. Wasilewski. 

Boniński, Żukiński, Władysław Krajewaki, A, Kiez- 
koweki, Koziel, M. Szymborski, Maćkowski, Czubek, 
Sieszko Adamiak, Franciszek Koslerski, F. Sieczko, 
Koński, S. Kozłowski. S. Kowalski, Chajczyński, 1. Da 
roszewicz, A Kamieński, Komornicki, Grzechnik. 
nik, Gajek, Maciejewski, Rajszczak, Kurek, Bryło, F. Clo- 
lek. Lewandowski, Rytel, Maciejczak, Wojciechowski, 
Ledmiowski, A. Sekulski, Kmieśniewski, I Kozłowski, 
F. Ignaczak, P. Oatrzygalo, B. Krawczyk, K. Nitenberg, 
T. Pietras, |. Wierzniewaki, M Golbarczyk, P. Michal- 
ski, Stancerniak, L. Maruczewski, Cz. Tomaszewski 


Pół i ćwierć katolicy. 


Zachodzi pytanie, czy pan Dmowski uczył 
się od Piusa X-go, czy Pius od рапа Dmowskie- 
до. Przypusczać należy raczej ta ostatnie, gdyż 
niezaprzeczenie wódz endecyi stworzył metodę 
zanim ona została na szerszy wszechświatową 
arenę przeniesiona przez Watykan. 

Przed kilku laty już pisał Poseł Prawdy, że 
owa narodwo-demokralyczna metoda do tego 
zmierza, by Polaków było jaknajmniej, lecz jaknaj- 
prawomyślnieiejszych, Zdaje się że dziś na po- 
rządku dziennym jest taki sam dobór katolików, 
Odbywa się wielkie oczyszczanie Kościoła z ży- 
włolów już nietyko niepewnych lub wątpliwych, 
lecz nawet i takich, w których obok katolicyzmu je- 
st jeszcze miejsce па jakieś Świeckle i bardziej 
nowowczesne pierwiastki 

Po zgramieniu | napiętnowaniu różnych de- 
makracyl chrześcjańskich, (francuskiego, Шопи“ 
np.) po wyklęciu modernizmu, przyszla kolej — 
o dziwo! na niemieckle centrum i jego związki 
roboinicze. Jest ono nie dość katolickie, zanadto 
świeckie 1 tolerancyjne. Zaraz znać, że mu bra- 


W. Kórek, Tomasz Wojtachni, F Zulteñsk), J. Rozum, 
А. Krulik, | Czapla, $. Nowicki, Stan. Modniewski, F. 
Podstolski, S. Brodzik, S. Oktabn, E. Rynion, W. Juri 
szyński, A. Brogowski, K. Kamiński, Z. W. Rud- 
nicki, Z. Dull, A. Brykner, Z. Golińska, B. Dziublńska. 

W. Ruzyński, St. Mokroziński, St. Cieśliński, 1. Ra- 
wieki, L. Witkowski, Jędrzejawski, W. Gajewicz, Miro 
nowicz Jan, P, | P Wasowski, W. 
Witkowski, St, Szczęsny. St. Michniowski, K, Makowski, 
Karol Heller, Stanislaw Mikołajewski, A, Nowicki, Lud- 
wik Раҹ, Сирек Lucjan, Józał Mikolajczyk, W. 
czewski, Fidward Maliszewski, F. Zajączkowski, Mich 
Rerkiewicz, W, Zapariy, A. Dobrowolski, A. Strauss, 
Grochowslo, H. Kamiński, H. Mackiewicz, Jan Jeziereki, 
Franciszek Góral, Edmund Półtarek, Ig Szubnrtawski, 
Frarelszek Malinowski, Andrzej Tnej, Jan Gąsiorowski, 
А. Cechnowski, | Stezeszyński, Karol Michuiewski, Józe- 
fat Kólakawski, À Ciehueki, $z Czechmoński, К. Miko- 
łajewski, SI, Majchezak, J. Wasielewski, B. Wawielewski, 
Rrnula Jan, Bogdański, J. Mirowski, Sotoński, Wawie: 
езуи, Jur Pakuła, Kalbarczyk, W. Bogacki, W. Оп 
gowsaki, W. Laszkiewicz, W, Przybyl, L. Manlocha, M. 
Witkowski, A. Madejski, В. Bartociński, F. Sulkowski, 
1. Mielczarek, А Mięczęk, Jan Sobolewski. 

St Smoleński, J. Kopczyński, 1. Majerski, K. 
Wierzba, S. Walkom, С, Balis Rulkowski, J. Karpiński, 
1. Markiewicz, W Godlewski, Sikorski, W. Czarnecki, 
С, Szewczyk, Pletaszewski, Szymeński, W. Piątaszewski, 
A. Jabłoński, S Zieliński, W. Miłaszewski, G. Kamow- 
ski, W. Witchelm, H, Łąkowski, F. Bradaniewski, L Go- 
ląbiewski, W. Syczyński, A. Muliszewski, Z. Baran, S. 
Ożarkowski, I. Kosiński, Parwiński, W. Zając, L Gsiń- 
ski, L. Sowiński, S. Wnjdak, K. Gomba, L Wandelt, 
Zientek Stob, F. Suchacki, W. Moraczewski, J. Kickl 

Stefan Chybiński, A. Górski, B. Machczyński, % 
Snbański, Z. Sobański, L. Piotrowski, St. Kiast, R, Dzi- 
siewskł, Czarnowski, T. Górski. A. Niedzielski, J, Fran- 
izke St. Limprecht, P. Kaliwoda, Fr Horścek, Jan Tom- 

i W. Dzistewski, Sief Melaszek, W. 
Stanislaw Zieliński, J. D. Ziem- 
bawiski, iska, Józef Górski, Bernard 
Tomczyński, W. Pierzchyweki. 

A. Tingle, A. Katbieki, Józef Wojciechowski, Wik- 
forja Wojciechowska, Stanisiaw Ger, Jan Żurkowski, 
Kukulska Franciszka, Zofja Mikolaiczyk, Kiara Mikniej. 
стук, Józef Mariański, Wanda Marjańska, Helena Mar- 
Juńska, St. Kruszewski. St. Нерегко, J. Karys, Antoni 


knie systematycznej jezuickie} edukacji. Zatarg 
2 W wywoluje rozlam wewnętrzny w kalo- 
lickim obozie. 

Cała bieda, że owa na pozór niewzruszona 
twierdza Centrowa, której bramy piekielne przez- 
wyciężyć nie śmiały, pod której naciskiem nawet 
żelazny Książę poszedł do Cenossy, hyła jedyną 
ostoją polityczną poznańskich Polaków. Cóż oni 
poczną teraz, sieroty? Będą w polożeniu dzla- 
tek, których rodzice rozwód blorą, а оп! niewie- 
dzą gdzie się zwrócić, Ogniska rodzinne rozbile. 
Czy tala Watykan? czy mama Centrum? I tego 
1 łamtega żal, a о radzeniu sobie bez rodziciel- 
sklej opieki trudno myśleć, gdy przez tal 40-ci 
chodzilo się na pasku. 


Meandry. 


+ 

— „Nic nowego pod słońcem Oi—mądrosci me" — 
Rzecze Ben-Akiba. 

Nędzna to prawda! godne — zbutwialego grzyba! 


Gołębiewski, Paulina Kowalczyk, Winceuty Ziemkowaki. 

Doleslaw Ledźwiński, Braczkowski Jen, Stanislaw 
Wojciechawaki, G. Cużerinisk, W. Bieliński, Mateusz 
Łopaciński, M, Sygwda, Jan Kacicha, Ignacy Kalisiewicz, 
Marjan Sieczkowski, Władysław Grzegorzewski, „Jan 
Ziółkowski, Kazimierz Włatniak, Dominik Piszczatowski, 
Fabjan Stańczuk, Rączka Platr, Jan Starczewski, Włady- 
sław Wiśniewski, Franclazel Suszka, Jan Maliszewski, 
Ronifacy Poleński, P. Sknrzyńeki, В Wieman, Stefan 
Poleńeki, Edward Siors, Stanistew Pętecki, Konstanty 
Tarnowski, Juljan Tabecki, Antom Nurek, W, Bischoff. 

Dr Neumark, K, Beczkowicz, Ewelina Beczkowi, 
czowa, T Kwiatkowski, H. Langewicz, Henryk: Cibo. 
rowski, Wuclaw Olesiński, Marjan Jaroszewski, Stanislaw 
Skrobeckl, Szczepan Wacowsii, K. Kucharewicz, B, J, 
Sobiecki, Bubiczuk Michal, Stanislaw Rumiński, Kaze 
mierz Rerych, Stefan Rerych, Stelan Górski, J Uangie- 
wiczowa, Helena Rojańczykawa, Jan Pomórski, Z imes- 
lewskn, Zygmunt Rzepecki, Айн Kochunowiczowe ©. 
Woźnicki, Aleksander Wacowski, №, Krusiewicz, M. Ję- 
drzejsk. Lochowska Paulina, К, Ływiczyński, A. Prze- 
kwas, Wąwrzynier Gostyński, Michal Olejniczak, Wiktor 
Trylifski, Henryk Sieradziński, Mieczysław Kowalewicz, 
Leon Herba, Jan Sudzawski, Kuzlmierz Król, Ruta Wol- 
kowiczówna. 

M. Zarośliński, Stanislaw Beczkowski, Wiktor D + 
meradzki, Айви Hrlel, Stanislaw Szymański, Stanisla v 
Brukowski. Jan Ziółkowski, Jen Gizymanik, Walerja D<- 
meradzka, Алпа Webes Władysiaw Majewsk 
dziński, Klemens Gretkowicz, Bronisław Lukowski. 
symiljan Weber, Józef Bychler, Tadeusz Majewski, Mae 
cin Majewski, Ignacy Rutkowski, Konstanty Funtosze- 
wiez, Jan Gluszkowaki, Józef Osnialeś, Wojciecn Lewan- 
dowski, Edward Kurylowski, Antoni Gogalewski, Waclaw 
Knciński, Wojciech Pracki, Józef Markuszewski, Jan Nee 
wieki, Franciszek Jóźwiak, Stanislaw Roatalski, Jan Ma- 
lewski, Michal Kaczorowski. Wledysiew Supkawski. 

Józei Suszka, Boleslaw Wolnweki, Jerzy Lande, 
Witold Rumowaki, Władysław Suszka, Franciszek Mazur, 

Juljan Majkowski, Pawel Ofmanstein, Leon Kar- 
ө 

Jadwiga Kamieńska, Ateksandra Oleksiñska, Jan 
Frey, Janina Krakowska, Stetanja О)екеійвкв, H. J. Re 
der, Z Rybicka, Т. Klegort, J. Mejer, Jerzy Piętowski, 
Nestorowicz, Si, Zienkowski, J. Suski, Edward Rybicki, 
Anatol Aleksandrowicz, Lucjan Rudzki, A, Jaroszewicz, 
Wi. Orlowski, A. Zamecki, Plaszczyk, J, Rybicka, А. 


Zdeptać ją mncen knżdy porta, 
Zadat jej może klum kożdu kobieta: 
"Taaa > wiersz pisząc, la — gdy niemowlę koldi 


. 
Jesli Bóg? 50-2 dowody?.. bada mysl człowieka, 
I tęsknoiq bezsenną w podelg wiedzy gnana, 
Pyta o nie Pielona, Kanta, Ksenofane .. 
Pyla, lecz dotąd próżno na udpowiedź czeka, 
Wiym, Wiktor Gomulicki krzyknie: „Heurokatie 
— Masz dowód?" 
— „Mam aż диз 
— „Jskież* 
— „Dwa zglęte kolana”. 


ж. 
Na grobach kwiat się najbujniej rozéciola, 

Po dniach szarugi ranek nejcudownle| dnieje, 

Z bartogu nędzy wstają nejzlolszo nadzieje, 

Czyn najzuchwalazy z dna rozpaczy strzela, 

Zad najsmętniejszą bywa — Iza wesela, 

А nejszaleniej — w słońcu — trupia kość się Amlejel 


"HE 2 


Rajsti. J Marysóski, H. Jaslrzębowski, Helena Aleksan- 
drowicz 

Jur Kamieński, K. Wiązowski, 
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W. Elgr, Czesław 
M. Renik, Jerzy Lęczyc- 
Tadeusz (Jrlowski, 


Syntezy. 
IL. 


Jaki cel może mieć ujmowanie caloksztaltu 
„sprawy polskie w sytuacji politycznej dzisiej- 
szej? Jeżeli chodzi o reprezentację interesów 
polskich i ich obronę nazewnątrz wobec włara- 
lomnej Europy, która tyle nadziei zawlodln, to 
trzeba trnklować kwestję informacyjnie, miarkując 
zapędy krytyczne, w których celują nasi wrogo- 
wie. Powściągliwość i dypiomatyzowanie w da- 
nym wypadku przynosi lepsze skutki, niż obno- 
szenie swego bólu i niemocy ра dworach euro- 
pejskich. Pod tym względem legenda „sprawy 
polskiej*, klóra zapłodnila swego czasu poezję 
i budzila zapał wolnościowy, przejadla się na Za- 
chodzie. Najkrwawszy placz cierpienia i naipod- 
nioślejszy patos pacieszeń à la longue muszą 
z natury rzeczy nużyć. Ma słuszność zupelną 
autor nowej książki o „Sprawie polskiej" p. E. 


F. Jabłczyński. 


STZYFOWA PRACA. 


{Син огу) 


A jednak, gdy zajrzałem w dalszą Ich prze- 
szlość, przekonalem się, że jest lo bardzo zawila 
mieszanina rozmaliej krwi, matek porywanych ze 
wszystkich prawie wybrzeży Śródziemnego morza, 
ojców — różnorakich zbiegów, emigrautów, krymi- 
nallstów, włóczęgów, wyrzuconych ze wszyslkich 
ówczesnych większych ognisk życia — z Rzyniu, 
Bizancjum, Aleksandrii, Aten, Marsylji, którzy tu 
się kryli, bezpieczni wśród skał i morza, wsiąka- 
jąc w ludność miejscową Г mózg m pękał, kle- 
dym próbował wśród lego chaosu typów, ras, na- 


Starczewski, kiedy pisze. że przedstawia się опа 
Europie, jako rzecz mglisia, bardzo niejasna, 
tkliwa i nudna, bez konkretnych ksztiłtów, dobra 
dla krótkiej wzmianki niekiedy, ale — nie aktu 
alna i nieciekawa 

Jeżeli zaś chodzi o społeczeństwa polskie, 
o myśl i uczucie polskie, to dla nas przeszłość 
narodu polskiego, jego wylężenia w kierunku 
wytworzenia kullury swolstej, owoc tej procy: les 
raźniejszość i przyszłość, nie są bynajnnie| jedną 
ze spraw — (уко kwestją życia albo śmierci, 
Nie masz dziś sprawy polskiej, jest życie i przy- 
злоће narodu polskiego. Sprawę można wygrać 
| przegrać, postawić na piedestale i zaprzepaścić, 
natomiast żywol narodu jest bytem niezależnym 
od poszczególnych usilowań. 

Starając się wszakże przenikaąć intencje 
autora nie pomyliny się, zdaje się, ydy powiemy, 
| idzie mu о syniezę przeszłości: dziej wej i po- 
lożenia obecnego Polski, tudzież o próbę ustale. 
nia prognozy historycznej na gruncie anahzy ten- 
dencji rozwojowych. Pomijając opls stanu dzi- 
siejszego, jako ogólnie znany, autor lączy pierw- 
szy i trzeci czlony życia polskiego pod mniej 
udatnym tytulem „Sprawa polska“. lutencje p. 
Slaurczewskiego są jaknajlepsza. 

Pragnąlby, przystępując do sprawy lak waż- 
nej, jak sprawa polska, spojrzeć na dzieje nasze 
okiem spokojnego 1 beznamiętnego obserwatora, 
patrzeć na nie tak, jak rozpatrujemy dzieje każ- 
dego innego, obcego nam пагоўи, nie naginać 
dziejów naszych do jakichś zgóry. stworzonych 
teorii, lecz owszem, iść drogą bardziej indukcyj- 
ną i strzedz slę na każdym kroku manowców 
i przesady we wnioskowaniu. Autor chciałby po- 
zbyć się w zupelności naturalnego i powszechne- 
go, acz nieracjonalnego, jego zdaniem, popędu 
szukania w dziejach naszych prze lewszysikim 
winowajców i zbrodniarzy. Dzieje narodu tylka 
w części bardzo nieznacznej zależne są ud po- 
stępków jednosiek, a w każdym razie mówiąc 
o winach | odpowiedzialności, należy, szukając 
prawdy bezwzylędnej, jasno I wyraźnie formuła 
wić Wine i odpowiedzialność każdego i nie prze- 
nosić lekkomyślme zarzutów oskarżeń i żalów 
z jednej osoby na drugą, z jednej epoki na 
drugą. 


rodowości, chorób, cnót I zbrodni wywnioskować 
chociaż w przybliżeniu, czem może stić się to 
dziecka w przyszlości, o które mi tak «ойго, 
Gubilem się w leorjach i przypuszezeniach, stara. 


jąc się chociaz trochę odgadnąć przyszłość, Ale 
napróżno 
Nie pozostawalo wreszcie nic innego ink 


tylko czekać, aż los | natura sprawę tę rozstrzy- 
gna same. Dziewczynku rosla. Niestety jasne 
początkowo wlosy w trzecimi roku zaczęły ciem- 
пее, przybierając barwę złolawą. Ciemne oczy 
które początkowo przypominaly matkę, również 
stopniowo poczęty nabierać połysków zlola. 
Dziecko było żywe, miala humory, kaprysy, 
nieokreśloność pragnień i usposobienia, zapowia- 
dając z każdym rokiem naturę zupelnie niepo- 
dobną do matki, kapryśną, lantastyczną, jak gdy- 
by coś ze mnie dostało się do jej krwi niespo- 
kojnej, przekornej, dzikiej a obok tego pelno ta- 
Tentów i zdolności, właściwości i wysiępków By- 


Sa to zamierzenia jak widzimy bardzo zacne. 
Jaka szkoda, że aulor nie chce być konsekwent- 


пу 1 те przestrzega swoich pięknych zasad. 
Czyż nie iest naginaniem zewnętrznych taktów 
historycznych do zaóry stworzonej teorji, pierw- 
azy z rzędu wniosek autora, że upadek Polski 
nastąpił nie z powodów natury wewnętrznej, lecz 
skutkiem gwaltu zewnętrznego, a mianowicie 
zmowy trzech państw ościennych со do rozbioru 
państwa polskiego. P. Starczewski niedoceniając 
znaczenia misii cywilizacyjnej Francji, przesadnie 
Charnkteryzując jej słabość, tworzy w wysokim 
stopniu bałamutną teorię, że rozbiór Polski po- 
wstrzymał rozbiór Francji, gdyby nie było rozbio- 
ru Polski, nie byłoby Sedani ct caetera, Oczy- 
wiście trybem war nkowym można pałączyć ze 
soha wszelkie możliwe fakta historyczne. Gdyby 
Nowogród | Psków w wieku XIV przyłaczyly się 
do związku książąt litewsko-ruskich, орак Mo- 
skwy powstałoby polężne państwo litewska ruskie, 
hamując państwowa ckspansję Rosji I przez to 
samo _ zmienilaby sle zasadniczo konjunktura ро- 
lityczna Вигору. О Ile Francja niema szczęść a 
da naszego publicysty. na którym robi wrażenie 
organizmu starego, steranego życiem, który chyli 
sle do natrzebującej wygód 1 spokoju starości, 
о tvle Austrja jesł przezeń fnworyzowana Trzeba 
mieć pewna prolekcję u historyka, aby Iwierdził 
on .że Anstrja została wciągnięta da akcii roz- 
blorczej_ wbrew własnej chęci, zahypnotyzowana 
przez. Fryderyka”, „że w ostatnich czasach siła 
Austrji nietylko ше 6slabła, lecz raczej wzrosła”... 


Utworzenie się w środku Europy federacji 
słowiańskiej jaka rozwiązanie sprawy polskiej na- 
leży do zasadniczych punktów prognozy histo- 
rycznei p. Słarczewskiego. Niecn oryginalnym 
jest fakt. ге utworzenie się lej federacji ma się 
odbyć pod pr: lektoratem... Niemiec. 


„Należy przypuszczać, że państwa 1 narady 
pomniejsze wejdą w skład tego konglomeratu 
niemlecko-środkowo-europejskiego na zasadach 


la bardza trudna do prowadzenia. Kochała nas 
bardzo ale była (0 miłość dzikiego zwierzątka, 
w której odzywaly się już surowe i przewrolne in- 
stynkty jej przyszlej natury, otrzymane zapewne 
w spuściznie po ojcu. 

W ósmym roku odumarła ją matke, dobra 
4 nieszczęśliwa siostra Agata, która zgasła nam 
w aczach, Pozosłałem sam z zawiązkiem dziela, 
które mialo się rozwijać dalej. 

Lala mijaty. Mala rosła, ale cieleśnie roz- 
wljała się niezbyt dobrze. W piętnastym roku 
było to ciało cliłopięce, szczupie, nierozwinięte, 
ozdablane wdziękami kobiecymi pierwszej wody: 
wlosy, zęby, oczy, karnacja ciała, głos, śmiech 

z żywy | wablący, zastanawiały swą pięknaś: 
cla wszystkich, którzy ją znali. Ruchliwa, blysz- 
cząch, barwna ale chlodna źródlana woda była 
by najlepszym symbolem rozwijającej się i rozną: 
cej dziewczyny. 

Przekonywałem się coraz bardziej, że mu- 
szę się wyrzec ca do niej wszelkie| nadziei: 
Spodziewalem się się kiedyś, kledym Agatę wy- 
wabial z klaszloru, że uda mi się córkę uczynić 
jeszcze ponętniejszą, piękniejszą, niż była malka- 


federalistycznych 1 aulonomicznych” — pisze p. 
Starczewski. 


Przyznamy się. że nie bardzo uśmiecha się 
nam taka przyszłość, jeśli weźmiemy pad uwagę 
całą slodycz rządów pruskich. którą odczuwamy 
niestety na własnej skórze. W stosunku da Pru- 
saków p. Starczewski jest oplymistą, twierdzi bo- 
wiem, że polityka pruska sia rzeczy będzie mu- 
siala przeobrazić się w politykę, godną wielkiego 
narodu niemieckiego | jego aspiracji śwlatowych*, 
Daj Boże aby tak było. Obecne stosunki nie 
przemawiają zatym bynajmniej. Aspiracje świało- 
we, powiedzmy poprostu, apetyty narodu niemlec- 
kiego wzrastają—to prawda, pochłonęły one da- 
wna jego wielkość kulturalną. rosnąc w tym lem- 
pie stany sle niebezpieczne dla wszelkich Idel 
wolnościowych, w tej liczbie idei fedaralistyczna- 
autonomicznej. Hydra imperializmu niemieckiegga 
musi być zduszona przez koalicje anglo-irancus- 
ką — i wierzyć trzeba, że zduszona będzie. Po- 
tega państwowa Austrji jest wobec faktów ostat- 
niej doby anachronizmem. Rosnący separatyzm 
Węgrów. Irredenta czeska, rojenia niepodleglo- 
ściawe południowo-sławiańskie, wszystko ta świad: 
czy o tym, że coś slę zaczęła psuć w państwie 
Habsburgów, które zresztą zawsze było zlepklem 
narodowości raczej sztucznym, niż organicznym. 
Trudno przewidzieć, jaki byłby wynik załardu 
zbrojnego Francji z Niemcami. Sposób załatwie- 
nia zatardqu marokańskiego wykazuje, że supre- 
macia Niemiec jest w gruncie rzeczy widłami па 
wadzie pisana Geniusz Francuski niesprawiedli- 
wie pokrzywdzony przez p. Starczewskiego, który 
skazal iega oiczyznę na ruinę w okresie, kiedy 
wyciągał on rękę po wszechwładztwo Świeta nie 
zamiera: przeciwnle, przejawia się intenzywnie we 
wszystkich dziedzinach nauki i techniki, zapew- 
niaiąc imieniowi francvsklemu niezaprzeczone 
pierwszeństwo cywilizacyjne w pochodzie ludzko- 
ści ku slapom granicznym nowych form życia. 
О potędze I żywotności narodu stanowi nietylko 


Tymczasem stawała się ona najzupełniej inną. 
W jednem tylko coś z matki pozostało: zamyśla- 
la się w sposób szczególny, 1 ło jedno zdecydo- 
walo reszię, 

Przekonałem się że Akwileja byla miastem 
dla niej zamalym. Nadto w okolicach, na półno: 
cy, ukazały się pierwsze zagony Hunnów, pod wo- 
dzą АУП, o których okrucieństwie, dzikości 
| brzydocie opowiadano rzeczy straszne. Piraci 
zepsuli mi w początku cale dzielo, ale nie ode- 
brali nadziei. Dzicy Hunnowie mogliby zepsuć 
wszystko ostatecznie. 

Przeniosłem się do Bizancjum w sam czas 
ba wkrótce potem Akwileja | cała okolica została 
zalana przez dzicz, miasta spalone, ludność wy- 
rżnięta lub uprowadzona w niewolę z wyjąlkiem 
nielicznych rodów, które ratowały się ucieczką. 

Ogromna, bogata, pełna starych tradycji 
i skomplikowanego życia stara stolica wschodnie- 
go państwa Rzymskiego -- Byzancjum — okaza- 
la się miastem, stworzonym dla mojej przybranej 
córki, Niezwykła jej uroda i niezwyczajna natu- 
ra odrazu Ściągnęly па nie oczy wszystkich. Cl- 
śnięto jej bogactwa pod nogi. Z clekawością 


— 


liczba obywateli, lecz również ich wartość in- 
kościowa. 

Zanim przejdę do naszej polityki wewnętrz- 
nej. chcialbym zanotować ро drodze cytatę, wy- 
knzującą, że p. Starczewski nie zawsze jasno 
formuluje winy i niezawsze jest bezstronny w oce- 
nie działalności jednostek... 

„Gdyby (naród) byl trafil na Waszyngtona 
byłby napewno zwyciężył, ale trafił ua Chłopic- 
kiego i Skrzyneckiego (sir 285). Nicość tych 
ludzi mogła być widoczna dla każdego”. 

Jak pogodzie 10 zdanie z powyżej cytowa- 
nym: „Dzieje narodu tylko w części bardzo nie- 
znacznej zależne są od postępków jednostek?" 

dalej „A pa upadku powstania Llstopa- 
dowego — Mierosławski? Krzykacz, blagier mów» 
са pelen retorykt blvskotliwej 1 soflzmatów. ро» 
stać w gruncie nperelkowa — jednak zaważył na 
naszym losie". 

Nie табе powiedzieć, aby byla to charakte- 
rystyka bezstronna I jasua formulowała winy. 

W książce р. Starczewskiego Irudno się po” 
łapać. Ашот nie zdradza skrystalizowanego śwla- 
topoglądu polityczno-spolecznego, raz przemawia 
za rozdziałem kościola od państwa, innym razem 
potrąca struny klerykalne, tu wypowiada się 
przeciwka polityce narodowo - demokratycznej, 
owdzie podnosi jej zasługi wtekopomne. Wszak- 
że subtelna teorja odcieni pomiędzy lojalizmem 
а serwilizmem, poglad na daniosiość misji cywi- 
lizacyjne| arystokracji, charakterystyka zmariega 
premjera — „ze stanowiska humanitarnego faktem 
jest. Że został zamordowany człowiek nawet oso- 
biście uczciwy, którego jedyną winą była to, że nie 
był geniuszem chcial zapewne jaknajlepiejs wresz- 
cie umiarkowany anlysemilyzm pozwalający sabie na 
luksus proporcjonalnego przedstawicielstwa żydów 
w samorządzie, którego pamysł jest w zasadzie 
racjonalny, nie. wiadomo, o ile praktyczny wszyst- 
ko to każe domyślać słę przynależności autora 
da obozu konserwatywnego. Za sprawą przyna- 
leżności owej, książka p. S. wywiera wrażenie 


patrzyłem na wielką komedję, której bohaterką 
stala się wkrótce. Przez pewien czas ludzilem 
się nadzieją, że będę mógł poklerować jej wy- 
borem, zgadnie z planami, których nie wyrzek- 
lem się jeszcze. Napróżno wybierałem młodych 
ludzl ze siarych, szlachetniejszych rodów, Byli 
to artyści, żolnierze, rolnicy, politycy, dworacy, 
piękni, wyksztalcen|. , 

Stawała віє dla nich djabłem wcielonym 
1 nieszczęściem, 

Ambicje, próżności, żądza panowania, Буза 
czenia, chęć podboju calego świała, opanowała 
całkowicie bujną, przewrotną, plonącą jej głowę. 
Teatry, cyrki, place publiczne — wszędzie, gdzie 
zbierał się ówczesny świat starego, polężnego 
Bizancjum, widziano ją w otoczeniu ogromnego 
dwaru, rzucającą garściami złoto, rozbudzającą 
ambicje, rywalizacje, pachnące krwią, trucizną 
lub więzteniem. 

Міша kochanków licznych Brała ich z ka- 
prysu, nudy, wyrachowania, próżności, pozostając 
zimną, suchą, bezpłodną, jak gdyby w trzewiach 
nie miała nic, oprócz próżni. Byl ta klejnot ku- 


nleco anachroniczne. Obracając się w kole sta- 
nowej analizy spoleczeństwa, autor „Sprawy pol- 
skiej" niedowidzi calego szeregu momentów roz- 
wojawych, wysuniętych przez nowaczesny uklad 
stosunków: ruchu związkowego, politycznych aspi- 
racji proletarjatu, parlamentaryzmu, wolnomyślno- 
ści i radykalizmu społecznego. Wtrącejąc do 
toku swoich wnioskowań wypadki z doby astat- 
niej jak по. bojkot szkolny, podnosi aktualność 
swego dzieła kosztem jego jednolitości — wyda- 
rzenia te bowiem są notowane przygodnie .. 
Uwagi nasze, wynikalące z istoty i charak- 
teru przekonania nie maja bynajmniej na celu 
zdyskredytowania dzieła p. Starczewskiegło. 
Jakkolwiek walehbyámy w syntezach histo- 
rnozollcznych młeć da czynienia w przeważnej 
mierze z okresami rozkwiłu sil narodowych, nie 
zaś upadku, zas w cześci indukcyjnej z bardziej 
systematycznym uwzględnieniem stanu obecnego 
życia narodowego, który nie jest tak znany, jak 
się p. 5. wydale faktem jesl bowiem, że bra- 
kuje nam nalbardzici podstawowych cyfr i opl- 
sów — tym niernniej oceniamy pożyteczność pra- 
cy р, Słarczewskiego. Jest опа potrzebna | Inte: 
resująca pomimo wszystkie defekty, których nle 
zdola ustrzec się żadne dzieło rąk ludzkich, 


erzy Jankowski. 


BADANIA NAUKOWE. 


Filozofja Henryka Bergsona. 


1 Odrodzenie metafizyki. 


Je istnial w ubieglym stuleciu na schylku 8-go 
lat dziesiątka jakiś kierunek myślenia skazany 
na zagladę, to była nim, — powiada p. René Gil- 


szący, nie 
zdawalo. 

Aż wreszcie trafiła na swego. 

Był to człowiek, którego posądzać z góry 
o соќ podobnego był» bardzo trudno. Zławił się 
w jej otoczeniu pewnego dnia, niewiadoma skąd, 
niby przybył zdaleka, 

Gdym go po raz pierwszy zobaczył, coś 
mię jednak tknęlo: przeczucie, 1 nie amylilo. 
Moja wychowanica, która drwila sobie z calego 
śwlata, dla której nie było nic świętego, która 
dzielila świat na dwie kategorje: па tych, co le- 
żel u jej nóg | innych, nieobehodzących jej wen- 
le — zmieniła się nagle, jak gdyby na nią wąż 
spojrzał. Urodzilo się z tego dziecko, córka. 


zaś człowiek żywy. Tak mi się 


C. D. N. 


inulin), — metafizyka. 
nłynęla umysłowość ówczesna: krytycvzin Kanta 


Prądy, których lożyskiem 


i pozytywizm Camie'a empirvzm Idealisiyczny 
Talne'a i sceptycyzm Renana, wreszcie agnosty- 
cvzm Snenrera i ertysłakratyzm elyczny Nietzsche- 
go, aczkolwiek z różnych. nieraz. nrzeciwnych so- 
hle, brały poczatek źródel, zlewały się wszysikle 
w morzu — wsnńlneda zaprzeczenia metaflzvkl. 
Każdy obóz miał własne, odmienne ^d Innych, 
nawady dla których uznawał metafizykę za chi- 
mere: ale powody każdego były rozstrzygające 
i ostateczne. 

Myśl ludzka zdawalo sie. wblla słuny spiżo- 
we u dranic świata zjawiskowego: krag nodna- 
dałacega zmvsłom ilnświadczenia miał nozostać dla 
czlawiekn jedyna sfera newności, Dzledzine po- 
znania zakreślnno promieniem obserwacii | stoso- 
wnlnościa eksperymentu. Pyroblazdowość postrze- 
gania stala się rekajmia ścisłości widzenia Rôz= 
paczela ala pogoń za szczedółami, Przyczynki 
zaczelo pietrzyć dnkoła przyczynków. 

Materin! dośwladczeniowy jnt nad oklem ba- 
даста droblé się. kruszyć | rozpadać na setne, 
tysiaczne i miljonawe cząsteczki; każde zadadme- 
nie zdało ме maska, krvisca szereg nawvch ze- 
gadnień, itak her końca Glob zlemski raz 
łożona na atamw: ale czyż atom iest rzeczą mniei 
zagadkowa ad globu? Opracowania. lakim zasahy 
doświadczeniowe пойдамапо, polegaly, w ogólnym 
charakterze, na sprowadzaniu stosunków jakościa 
wych da stosunków ilościowych. Nauka wszędzie 
soi тоспо tam, «71е oprzeć ele może o mate- 
malyke. Sama logika ludzka jest niczym innvm, 
lak nsadem matemntvkl, na mózgach naszych przez 
wlekl zaszczeplonym. 

Dlaczego astranomia, Hzykn lub chemia idą 
krokiem tak sprężystym. zdobywcza nosuwając sle 
naprzód? Odpowledź tatwa: wszysikie te nauki 
mają sllnle zbudowany kościec matęmatyczny 
Natomiast blolagja, historia, sacjolodia kuleją, 
z trudem zaledwie sie wlnkąc noprzez usiawne 
przełamy i katastrnfv, które со lat dziesięć nle- 
mal nakaznja słanawczą rewizję badań poprzed- 
nich. Dlaczego? Oto owe nauki nie maia mate. 
matycznego szklelelu; jedynie zastanie dn pragną 
орага zewnętrzna | pożyczana: pośilkuia «16 kasz- 
turem matematycznym. w postaci stalystyki, wspie- 
rajacym sacjalngle, albo w postaci chemizmu 
| mechanizmu, wsplerającym biologię. 

Atoli analiza matematyczna, najdalej nawet 

posunięta. znajduje zawsze kres pewien, u które- 
ga zatrzymać slę musi. Flzyka i chemia dolra 
lo prada atomów, zważa ie i policza, spróbują 
nawet leszcze rozłożyć je na jednnatki prostsze, 
qeametrycznie równe. — ale cóż? wkońcu Zaw- 
sze zmuszone się игд stwierdzić swą hezradność; 
wyczerpawszv do dna skalę nnallzv Ilośclowej, 
znajdają na dnie -— nlerozkładalna jakość 

Matematyka, ordanizujac naukl nrzyrodnicze. 
zapewnia czlowiekawi pnnowanie nad materia, być 
może kiedyś zapewni mu rządy świata. Ale czy 
zdoła kiedykolwiek odsłonić oczom lega sekret 
najmniejszej choćby drobiny istnienia? Czy wyja” 
wi mu tajemnicę komórki, luh choćhy atomu? — 
Wątnić można bylo do wczoraj. Dziś — wątpić 
trzeba. Malemalyka tudzież na niej орвгіе dok. 
tryny dnja nam wladzę, dają nam w rękę broń 
da walki z przyrodą;"prawdy, nałamiast nam nie 
dają, 1 prawdy dać nie mogą. 


') René Gilouin: 
Bergan" 


„La Philosophie de M. Heurt 
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Krytyka папкі, jako dociekanla prawdy. w po- 
lączenii z wykazywaniem jej charakteru praktycz- 
nego, słynie obecnie pod mianem Pragmalyzmu. 
Wszelako na wiele lat pred upowszechnieniem 
dziel james'a | Peirce'a wznosily się tu | owdzie 
pokrewne glosy protestu przeciwko racjonallzmo- 
wł skrajnemu lub ideallzmowi w nauce 1 fFlozofil. 

Pozytywizm. tnk «Ите dziś przez pragmalv- 
stów zwalczany, jak wiadnmo, przeciwstawiał się 
dobitnie wszystkim wielkim systematom flozaficz- 
nym przeszlości, nd Platona paczynniąc a koń- 
czac пч Heglu, W Imię czego? — Niczawadnie, 
w imię nleuświadamionych motywów natury prag- 
matycznej. Dakonane przez pozytywiatów spo- 
strzeżenia nad platoniznem zarówno jak nad ta: 
mizmem czy kartezjanizmem, z niepokonana oczy: 
wistością mówiły im o ścisłym zwiazku każdego 
z owych mystematów z tem epoki, пп którym 
powstały: w każdym z nich kazały im widzieć 
racze] odbicie aspiracl historycznych ennkl, obraz 
potrzeb t warunków lej życia, niżk obraz 1 odbicie 
prawdy wszechświata, za jakie chcłały uchodzić, 

W oczach Comte'a platonizm czymże byľ 
Rozwiązaniem, lub choćhy tvlka plerwszym kro- 
kłem na drodze ku rozwiązaniu zagadki bytu? 
Nie. Byt on dlań, парга, wyrazem tęsknot du- 
szy urecklej, umęczonej iozdarciem i walką 
sprzecznych żywiołów nolitycznych, a przeto lak- 
nacej harmonii 1 tadu, т dia tych pajęć harmonii 
i ladı poszukujące! boskiego uświęcenia w ustro- 
fu Wszechńwiała Tak, też. nle Inaczej, rozumie 
wysllek Platona wspólczesny pradmatysła. Zasłu- 
Ча. a bnd# со bądź, nowościa pragmatyzmu jest 
wszakże rozciądnięcie krytoki, datychczas wylącz- 
stosowanej do wielkich systemałow Fllozofil | teo- 
ril naukowych, na ngół pojęć, przez naukę uży- 
wanych, na caloksztalt nadromadznnych przez nią 
zdobyczy. W prawie flzycznym, orzekającym 
a rozszerzalności cia! pod nlvwem ciepła, pragma- 
festa skłonny iest widzieć ten sam charakler ро- 
chodzenia życinwa- praktycznego, który pozvtywizm 
przypisywal wywodom Platona lub Tomasza 
z Аит 

Dużo slę mówi о zwiazku fllozofi]l Bergsona 
z nragmatyzmem. Zwlazek Wen atoli zdaje się 
tkwić bardziej w ludziach, niż w Ideech, przez nie 
reprezentawanych. Istotnie. pregmatyści powołują 
slę ustawicznie na prace Bergsona; Bergson zaś, 
ze swej зігопу w krótkiej przedmowie do francu- 
sklego przekladu „Pragmatyzmu” James'a dat 
ledno z najglębszych ujeć metody tego klerun- 
ku.) Pradmatyzm wszakże nie iest twórczym 
spólczynnikiem filozofi! Rerqsana, Stanawl on za- 
to znakomite narzędzie jej propagandy. Kslę- 
ga Гирс) Twórczej Rerqsona niewatpliwie po- 
wstalnby w swej skończonej postaci 1 poza prag- 
malyzmem. Lecz napewna nie zdohyłaby poza 
nim wstępnym bojem ink walnego zwycięztwa, 

Dwadzieścia lat zaledwie upłynęło od uka- 
zania się plerwszej pracy Berdsona: „Essal sur 
les données hnmediates de 1а Conscience“, śród 
niesłychanie wrogiego nastroju srodowiska ideowe- 
go. ñ już najwydatnieisze przejawy myśli współ: 
cześnej noszą na sable piętno tego myśliciela. 
Nietylko, wistocie, filozofja w klasycznym razu- 
mlana pojęciu, zawdzięcza mu stawlenie calkiem 
nowe odwiecznych zogaduleń Wolności, stosunku 


з) P, Henryk Bergson „Rrzeczywistość a Prawda“, 
rok 1911 Prawda Nr, 37 í 24. 

1) „О bezpońrednich danych świndomaści*, 
kladu na polski dotad niemi. 
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Ducha do Ciała, istoty Życia, tudzież pchnÇ cie 
usiłowań poznawczych, z zagadnieniami tymi zwią- 
zanych, w nowym, plodnym i wiele obiecującym 
kierunku, ale i duch ludzki wogóle zawdzięczać 
mu będzie zupełną przebudowę całego systemu 


poznania, miunawicie, w dziedzinie dotyczącej 
stosunku rozumu do intuicji, a także uauki i meta- 
fizyki względem siebie i wzgledem wszechświata 
Jednocześnie stery badań szczegółowych starają 
się dla widoków własnych spożytkować jego per: 
spektywy ogólne: blologja oraz  patologja nerwa 
wa czerpią z nich nowe oświetlenia stanów zdro- 
wia 1 choroby, neokalolicyzm, w osobie Edwarda 
Le Roy, staje w szeregu wyznawców Bergsonizmu 
obok neosyndykalisty Sorela; podobnież sztukn 
1 poezja oczekuje potężnego dreszczu od nowej 
iilozolji, która w dobie przeżerających sie nawza- 
jem krytycyzmów nie zawahała się wznieść i r 
winąć. od pólwieku wzgardzonego, sztandar me- 
tafizyki, i wpośrodku błędnego kaliska dróg myśli 
współczesnej wrazlć niebolyczną kolumnę, niby 
drogowskaz, z napisem: пе ur ad Absolutam, 


W, Rzymowski. 


KRYTYKA. 


Prus w „Faraonie”. 


р“ mial lat blizko pieédziesial, gdy zaczal pl- 

sać „Faraona* Tym przerzuceniem się na 
pole stosunków egipskich, być może, dawał оп do 
zrozumienia: Mai współcześni! mam was dosyć, 
A przynajmniej z tym, co się lyczy waszych mód, 
gestów zewnętrznych, sposobów zachowania się 
w salonie, w lzbie, w pracowni i syplalni. Mam 
dosyć lego, jak cedzicie słowa, spoglądacie z pod 
oka, zapuszczacie ołowiankę w głębie waszych 
sumień, zastug | pychy, obnosząc Iraskliwie wasze 
cnoty i wielkości, zarówno rzeczywiste, jak uro- 
jone. Mam was dosyć. Zlataliście się da mego 
okna jak stado ptaków natrętnych. Wasza zew- 
nętrzność, wasze pozy naprzykrzyly mi się —tem- 
bardziej, że jako homorysta mialem przez czas 
długi apetyt na lo wszystko Ale cóż chcecie, 
i ja mogę się uczuć nasyconym. Lecz, że za bardzo 
was kocham, więc nle rozslanę się z wami nigdy. 
Nazawsze skazany jestem na to, abym was milował. 
Хајте 516 teraz człowiekiem napózór Innym, lecz 
w grunele rzeczy lakim samym, jak wy: ujrzymy śwlę- 
ty Nil i Egipt. Chclejcie mnle zrozumieć: nie opusz- 
czam was. Oddalam na czas jakiś wasze cechy 
zewnętrzne — naprzykład spodnie w kratki, w kló- 
rych się chowają dość chude nogi Rzecklego lub 
zepsuty termometr na kapeluszu eleganta za- 
ściankowego. Tyle razy lak natrętnie skakały mi 
do oczu wasze spodnie, smokinyj, kapelusze pa- 
namskie, filigranowe laseczki, że teraz, w pełni 
sil, lecz już wobec nadciągającego znużenia, ро- 
czułem skromną chęć innego otoczenia i przepy- 
chu, Ureusy, klafy egipskie, pylony świątyń, ma- 


jestatyczność Nilu rozpędzą może ten natrętny obłok 
rzeczy serdecznych, a nleraz śmiesznych — nie- 


stety niendlącznych od wszelkiej teraźniejszości. 
Utworzymy między swą żądzą badania zjawisk ży- 
cia zbiorowego a chmurą epizodów feljetonowych 
mur z rzeczy staroświeckich i zajmiemy się po- 
ważnym, w formie artystycznej rozsirząsaniem sze- 
regu zagadnień życia teraźniejszego, między któ- 
rymi znaidą się | takie „Co zapewnia zwycięzt- 
wo? Alba: „Czy pokoneny umiera całkowicie?* 

Prus nie poto wyruszał do Egiptu, aby odna- 
leść tam duszę egipską, rozmiłowaną w kwialach 
i olbrzymich pomyslach, w ochoczej godzinie za» 
bawy I rozmyślaniach o wiekuistości. Nie wyruszał 
tam dla odkryć psychologicznych lub dla szeregu 
tych wzruszeń uczuciowych, którymi się napawa 
artysla, przenosząc swe opowiudanie w okresy 
surowych i tęgich namiętności. Wyjeżdża on tam 
lako zamaskowany socjolog, któremu potrzeba 
perspektywy dziejowej, aby rozsunąć swe idee hi- 
slarozoficzne. 

Јако artysia przystępuje on dn swego zada- 
nia z clerpliwym nakładem pracy, ale bez entuz- 


jazmu. Eyiptologja potrzebna jest Prusowi, by 
sumiennie przedstawił По swej powieści „histo 
rycznej*. Lecz szczegóły nie porywają gło. Sta- 


rożylne hyniny egipskie, pieśni pogrzebowe 1 we- 
selne, napisy grobowcowe, lo "wszystko zajmuje 
go, lecz nle upaja. Nie widać niądzie, aby na 
podstawie tej spuścizny usiłowal odiwarzać duszę 
egipską — itak naprzykład jak na podstawie kilku 
kości uczony przyrodnik rekonstruuie zwierzę za- 
ginione. Pod tym względem jest on calkowlcle 
chlodny i irzeżwy, i rzec Irzeba, że wogóle na 
calej przeslrzenl „Faraona“ niema entuzjazmu 
1 tego Mipienia wewnętrznega, klóre zawsze łączy 
się z nieclerpliwością. Nie wiem czy ta cecha była 
przyradzoną wlaściwością Prusa, lecz harmonizuje 
z poważną misją każdego pisarza. rego zadaniem 
jesl poszukiwanie formuły szczęścia spolecznego, 
kiedy tak tatwo zejść na bezdroża i rzecz cała 
wymaga wytężonej baczności. Nie można rozplą- 
tywać zwiklanega klębka, którego tytut brzmi: — 
Innym na pożytek! — rękami drzącymi z niecier- 
pliwości Ta cecha artystokralyczna i wiele In- 
nych, w klerunku od zapału do oblędu—upojenia, 
orgjazmy, ekslazy — wszelkie stany, w których 
wyładowują się gwałtownie zapasy energji muszą 
być zaniechano, jesil zadaniem literatury ma być 
przedewszystkim zbawlanie tych, którzy sami 
zbawić się nie mogą. 

Epoka poszukiwań z dobrą wiarą (do której 
należy „Faraoń*) posiada cierpliwość, rozliczoną 
na dlugie godziny i dążności odśrodkowe: artysta 
skupia się nie na włnsnym ja. lecz wędruję od 
p'ętra do piętra, od jednej grupy społecznej do 
drugiej, od nizin na wyżyny, przyczem pewnej 
z tych grup oddaje najwięcej promieni swego ser- 
ca, promiemiując jednak i na inne. Artysta wchla- 
nia | przeżywa osobiście wzruszenia każdej grupy, 
oraz stosunki wzajemne grup. Jego baczność 
zwracać się тиз! na tysiące punktów. Rezultatem 
tego wytężenia na wiele stron, jest najczęściej: 
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mniej więcej równomierne 1 sprawiedliwe trakto- 
wanie wszystkiego, sprawiedliwość — jako idea 
zasadnicza. 

Temperatura ulworów, zrodzonych w takich 
warunkach nie jest ani zbyt wysoka ani zbyt niz- 
ka: są one ciepłe 1 mają wielkie szanse do powo 
dzenia, lecz zawodzą tych, klórzy lubią spadać 
z temperatur piekla do mrozów polarnych, którzy 
w zaklócamu swej równowagi psychicznej widzą 
najbujniejsze żródło wzruszeń esletycznych, Nor- 
malny, trzeźwy pisarz o tendencjach zdrowo-społe: 
nych podobny jest do władzcy dwuchset wysep, 
który zwiedza swoje wysepki. Jest nadzieja, że na 
każdej zna alba nieszczęście, klóre jednak 
ostatecznie go nie zdruzgocze, albo mniej więcej 
duże szczęście. Jakaż grozić mu może kląska osta. 
teczna, skoro on wie \ wierzy, że w życiu spo- 
lecznym nikt nie tamie nogl bez lego, aby w len 
sposób nie acalić od zlamania calego szeregu 
nóg | skoro czuje, że, ginąc dla innych, odnajduje 
się siebie. Mając taką wiarę zaprawdę można 
hyć cierpliwym na wszystko, można zgasić w so- 
bie ochotę do pędu,do deklamacji, do donkichoterji, 
lecz 1 do rzeczywistego tragizmu. Najwyższe 
| najniższe temperatury uczuć są w „Faraonie” 
nieznane. Zdarzają się tam straszne wypadki (za- 
mordowanie syna faraona, śmierć Sary), lecz nie- 
mu wypadków przeżywanych w całej Ich grozie. 


id. n) 


Leon Choronański. 


Z Teatru. 
Rozpoczynamy lato; okres ten w stosunku do 
герегшаги teatralnego wywoluje efekt, prze- 
czący znanym prawom natury: wysoka lempera- 
tura kanikuly wypala dostojnićjsze elementy sztu- 
ki dramatycznej, pozostawiając naogól szlakę 
i żuzel. Zjawisko to wywoływane, jak twierdzą 
pp. dyrektorowie tealralni, reakcją podniesionej 
temperatury na zbiorową psychikę publiczności 
(„ktoby tam, panie dobrodzieju, na taki upal slu- 
chal dramatu?) przeniknęło z zachodu i do nas. 
W trzech teairtch, trzy premiery irzy farsy; 
„Wielkie bractwo”, „Kawiarenka“.  „Grzeszna 
пос“, 


. 

P. Kazimierz Kamiński wystawil w Letnim 
Teatrze krolochwilę Fredry (synt) „Wielkie brac- 
two", sztuczkę, która jest nietyle bezkazialtnym 
embrjonem przyszłej polskiej faray, ile labi 
che'owskim abiegrem, szczepionym na naszej ni- 
wie, rzeczą przytym już tak ograną jak „Modhtwa 
dziewicy“, Nie mogło więc reżyserowi chodzić 
o jakleś wewnętrzne walory, gdyż ich w utworze 
niema, lecz, przypuszczam, chodzilo o sprawę, 
która tak szwankuje na „pierwszej scenie pol- 
skiej": o stronę dekoracyjną, tempo і zespól. 
Jeżeli takie były zamiary p. Kamieńskiego to 
udały się w zupelności. Z satysiakcją patrzylo 
się na dobrą wystawę, na możliwie najlepsze 
wyzyskanie każdej sytuacji, na pomysly reżyser- 
skie. Dla zupełnego jednak zestrojenia tych 
zewnęirznaści z „myszką“ w sztuce, najwłaści- 
wiej byłoby, gdyby” aklorzy grali nie w wspólcze- 
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snych slrojach, lecz z przed kilkudziesięciu lat. 
Epizodyczną rolę dentysty Szmolsa wysunął re- 
żyser dzięki doskonalej charakteryzacji na plan 
pierwszy | nadał jej duża więcej walorów, niż 
posiadała z samej siebie: z notalki scenicznej 
wytworzyl się pierwszorzędny karykaturalny szkic. 
Pozalym bardzo fin kokieieryjną scenę siworzy- 
la w trzecim akcie p. Pichor a w czwartym 
„Uwadzony* p. Wojdalowicz. Definitywny bilans 
z wieczoru „Wielkiegu bractwa“ w pobożnym ja- 
wi się westchnieniw o, gdybyż tak wystawiano 
i grano sztuki o prawdziwej wartości!... 


. . 
Kanikularne ciepło poza swym efektem za- 
sadniczym ca do repertuaru wogóle i na odłam 
jego fńrsowy działa w sposób eliminujący zeń 
еме loglczności reżyserskie] natury. Są to 
arsy — i farsy. Między $. p. „Koralją 1 Sp." 
a choćby „Milość czuwa” istnieje pewna skala. 
Między sposobem ujęcia utworu przez Irupę far- 
кома 2 Teatru Nowego а inlerprelacją rzeczy 
t zw. lekkiej przez Teatr Rozmaitości vel Letni 
islnieje też pewna różnica. Tymczasem w Tea- 
trze Lelnim wystawiono „Wielkie Bractwo“ 
aw Nowym „Kawiarenkę* Tristana Bernard'a 
minst uczynić ла odwrót, proto-farsie Fredry nie 
zaszkodzilo by to, a komedi farsie Bernard'a na- 
pewno pomogło. Jest ba „Kawiarenka” utworem 
jednego z najzdolniejszych komedjopisarzy wspól- 
czesnej Francji w paragon z którym idą h Flers 
i Caillavel, lecz о ile ci ostatni operując naogół 
lemalami mało skomplikowanymi potrafią je po- 
dać w tak doskonałej scenicznej szacie, iż uka- 
zanie jej w całej okazałości jest kweslją omal 
„samograjstwa* — o tyle Tristan Bernard przy 
stosunkowo przeważającym procesie sceniczności 
w swych ulworach, posiada pewną cechę, ktora 
jest jednocześnie wadą i 201018, nadaje sztukom 
jego wdzięk głębszy, lecz wymaga przezwycięże- 
nia pewnych trudności w jej oddaniu, wymaga 
silnego wspóliwórstwa reżyserskiego. Cechą tą 
jest pewna lilerackość w sztuce. Są kapitalne pa- 
mysły, nie zawsze dające się zahaczać jeden 
o drugi w ciągłości akcji, są doskonale w zalo- 
żeniu momenty, lecz o różnych walarach, stoso- 
wanie kiórych zależy od reżysera i wytworzone- 
ga zespolu. Reżyser Teatru Nowego nie тогеп- 
towal się w tej sytuacji, stąd powstał rozdźwięk 
między tym, co bylo a co być winno, stąd niepo- 
rozumienie adbilo się na interpretacji i zaszka- 
dzilo sztuce. Sztuki same przez się nie wycho- 
dzące na scenie wymagają szczególnej pracy 
i zdolności reżyserskich, wyjątkowa dobrej i do- 
branej obsady, uwypuklenia jednych momentów 
przy tuszowaniu innych i wydobywania o ile nie 
stworzenia wprost tonu kategorycznego bez wahań, 
bez niedociągnień. 

Tymczasem lak doskonały nieraz zespół na- 
szej farsy w danym wypadku nie egzystowal (nie 
wchodzę w powody, dlaczego?) role trzeciorzęd- 
ne zwłaszcza, role sens ważnego akampanjamen- 
du posiadające spoczywały w nieudalnych rękach 
jakichś przygodnych aktorów, wprawdzie stali ar- 
tyści trupy farsowej dawali samoistnie bardzo 
ladnie i oryginalnie pomyślane sylwetki, mówię 
tu o pp. Marcelim Trapszo, Wiktorze Kamińskim 
1 p. Janinie Janeckiej, lecz rola główna.. Р. Fert- 
пег, odtwarzający ją jest aktorem w swym zukre- 
sie znakomitym, jest świetnym w typach karyka- 
tury od ostrej do najbardziej finezyjnei, p. Fert- 
ner podobno studjował rolę swą da „Kawiarenki 
w Paryżu, — ale rola ta nie leży w zakresie 
Iwórczości omawianego artysty, gdyż wychodząc 


n 
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z grotesku przechodzi przez pewne tony liryczne- 
go humoru i styka się z етріот amanta, Widzę 
natomiast jako interpretalora garsona Alberta, —- 
pana Osterwę. Wspomniane też powyżej inne 
niedostrojenia znacznie łalwiejsze bylyby do 
uniknięcia w grze artystów Rozmaitości, którzy 
w komedjolarsie Flersa i Caillavet'a „Milość czu- 
wa“ pokazali, jak niesłychanie dobrze się czują 
w sztukach tego typu i jak je świelnie grać ро» 
`. 


Teatr maly wystawil farsę z francuskiego 
M, Mittiego p. t „Grzesznu пос“ 

Twory sceniczne tego typu со wspomniana 
farsa fabrykują się dla najszerszych mas wedlug 
znanej receply: zbierze ЫП kilka pomyslów sytua- 
cyjnych które się juz spodobały ogólnie w farsach 
mających powodzenie, modyfikuje się te pomysły 
jako tako, by na trzy akty starczyło, slarając si 
o to, by najzgrabniej wyszedl koniec aktu drugle= 
go, stawia się na tem tytuł możliwie  frapujący 
| rzecz gotowa. Jeżeli przytem aktorzy robią ca 
mogą tworząc harmider w momentach zgoła już 
pozbawionych sensu, jeżeł! publiczka robi co mo- 
że przychodząc i śmiejąc się ze szluki, krytyka 
wzmiankując o wystawieniu również robi co może. 
Wszystkie tedy strony wówczas pelne są samo- 
zadowolenia, я najbardziej p. uutor. 


Kazimierz Wroczyński. 
Z| Ds: 
— 


Z prasy polskiej. 


a*a Komitet Centralny Związku Kotolickiego 
w Królestwie Polskim ogłosił za pośrednictwem 
Słowa | Karjera Warszawskiego „oświadczenie“ 
przeciw „Zjednoczeniu postępowemu”, z powodu 
znanej odezwy w sprawie Zarania. 

„Związek katolicki" oznajmia, że stronnictwa 
10, wysłępując z całym fanatyzmem nienawiści 
przeciw Kościołowi katolickiemu nie przebiera 
w środkoch, które upodobniają Zjednoczenie 
Postępowe z radykalnym partjami, zmierzają- 
cymt w swojej podziemnej robocie do dechry- 
stianizacji społeczeństwa. 

Wyręczywszy niejako w ten spoób instytucje 
specjalne, jak żandannerja, policja tajna, ochrana 
i t. d. których obowiązkiem jesi, przez porówny- 
wanie zewnętrznych przejawów życia społecznego 
z podziemną robotą panji radykalnych, wykrycie 
rozmaitych „upodobnień* uraz wysnucie z iego 
odpowiednich wniosków, — „Związek katolicki“ 
powraca па łano 8 3 swej Ustawy (obrona praw 
i powagi Kościola), by uzasadnić swe сеппе od- 
krycie, 

A więc: 

Z góry powiedzmy zgodnie z fuklycznym 
stanem rzeczy, że Wspomniane zarządzenia są uk- 
tami ściśle religijnymi, dotyczącymi wyłącznie wy- 
znawców wiary rzymsko-katolickiej. Pod dawanie 
publicznej krylyce podobnych aklów wyznaniowych, 
zwlaszcza na forum polityczno-paztyjnym, wylwarza, 
że pominiemy inne względy, wielce mebezpleczny 
precedena w znaczeniu Indu i portądku publicz- 


Zjednoczenie Postępowe* zarówna przez 
prowadzuną na wiecu, jak — przez po- 


"M 


wzięte uchwały przywlaszcza sobie kompetencję 
niedopuszczalną w atronnictwach politycznych, mie- 
szenia cię w wewnęirzne sprawy religijne i jurys- 
dykcję biskupią. 
Wreszcie рогіја 


la 
tworzeniem ` 


jawnie grozi „walką“ 
wyzneniową, czyli nieobliczalnegu 

м skutkach zamętu 
Po takich „argumentach* następuje final: 

Wobec tego Związek katolicki w Królestwie 

Polskim, stojąc na stanowisku ściśle bezpartyjnym, 

jako zrzeszenie katolików mające na celu oparcie 

wszelkich objawów życia n rodowego na nauce 

Chrystusowej, oświadcza cu nawtąpuje 

Wzmożonu ostatnia ogresywna i niepomier- 
nie zuchwals dzialatność „Zjednoczenia Postępo- 
wego" przeciw religii olbrzymiej więkazotci spote- 
czeństwa, musi wywałać oburzenie nietylko warnd 
katalików, ale i wszystkich rozumnych uezciwych lu 
dzi. Wszelka bowiem pogróżka organizowania wałki 
wyznaniowej jest akcją wichrzycielską, wskroś an 
tyspoleczną, 

Apelacja do „wszystkich rozumnych i uczci- 
wych ludzi" jest cokolwiek spóźniona: Jeszcze 
przed wcieleniem się w Słowo, Dziennik Pow- 
szechny Madal, że Ks. Kłopotowski | inni księżą 
redaktorowie, zaprzeczyli katolickości wszystkim 
pismom, nie przez nich redagowanym. Od owych 
„niepewnych* organów, które jak ognia obawialy 
sią omawiania klątwy rzuconej na Zaranie, zażą- 
dal Tygodnik Polski, do wóru z Gońcem, (oba 
pisma nic wspólnego nie mające ze ,Zjednocze. 
niem Postępowym*), wyraźnego wypowiedzenia się 
przeciw uproszczonej „jurysdykcji“ biskupa Losiń 
skiego et consortium. 

Nietykalna „jurysdykcja* biskupia zwraca ba- 
wiem zbyt malo uwagi na „wewnętrzne sprawy 
religijne”, natomiast zbyl często w sprawach nic 
wspólnego z religją nić mających, przejmuje się 
metodą... administracyjną. Skułki bywają falalne! 

czujnym okiem. „jurysdykcji“ luskupa 

Zdzitowieckiego, i szanownych a. о. paulinów, 
mialy miejsce niebywale zlodziejstwa, ukrócone 
dopiero przez... jurysdykcję obcą. 

Pod „jurysdykcją” arcybiskupa Popiela, ma- 
rjawityzm tRumiono_klonicami „olbrzymiej wiek- 
szości* zwolenników zarządzeń „Ściśle religijnych", 
dopókl sprawy w ręce swe nie ujęla również sjt- 
rysdykcja* — obca. 

W żadnym z tych wypadków, jednakowoż 
nie mówiono w Związku kalolickim o $ 3 usta- 
wy, zato sluchano uważnie... adwokatów, 

W stosunku do spoleczeństwa rzecz ma się 
inaczej: Gdy sąd piotrkowski rozwial iluzję wież 
rzących, jakoby pobożni stróże Jasnej Góry brali 
poważnie do serca sentencje Frycza Modrzew- 
skiego; „Używanie Wenus czlowiekowi chrześcjarń- 
skiemu, okrom małżeństwa świętego, zgoła zaka- 
zane jest”, — księża „jurysdykcja* rozmawiającym 
o Macochu, Starczewskim “e. t. c. — zagroziła 
odmówieniem sakramentów. 

W sprawie stokroć więcej społeczeństwo ob- 
chodzącej, w stosunku do Żarania „jurysdykcja“ 
biskupia, zuchwale zdeptała uzyskaną tak niedaw- 
no wolność słowa, leroryzując ciemne masy „ol- 
brzymiej większości społeczeństwa" nadużywając 
wladzy przysługującej księżom, jako urzędnikom 
stanu cywilnego, 

„Olbrzymia większość społeczeństwa”, kiedy 
jeszcze nad swoim losem samotstnie radziła na 
ШО Królestwa kongresowego, systematycznie 
adrzucala wniosek zmiany pierwszej księgi kodek- 
зи cywilnego, wiedząc do czego w przyszlości ta 
doprowadzić może. Członek rządu narodowego, 


Stanislaw Barzykowski w swej „Historji Powstania 
listopadowego” lak objaśnia nastrój owej „więk- 
szości”, którą duchowieństwo zwalczyć polralilo 
dopiero raku IR361 

„Naród polski religijny, lecz nie fanatyczny, 
chcial wiary, panowania rejlgji, ale nie władzy du- 
thownej, panowania księży” 

Obecnie po lalach wielu, naród polski jeszcze 
leplej zdaje sobie sprawę, na czym polega pano 
wanie księży, również owi „uczeni i rozumni* ја- 
koś niechętnie w obronie „aukowanych* przez 
„Zjednoczenie Postępowe" panów infulatów wy 
siępują 


Kurjer Lubelski wskazuje na dziwną 
niewspólmierność stosowania owych „ściśle reli- 
gijnych aktów“ da prasy czytywanej przez ( zw, 
intellgiencję, i do pism ludowyc! 
Gdyby Zaranie, zamiast mierzyć 
xslężownką, mierzyło w „Wiarę dw" 
by mu to uchadziło bezkarnie, 
Ale ono tartinęta wię na rzecz nujświętnząj 
w najczulsze uderzyło miejsce: oglosiło tukuq oba, 
wiązulącą 20 śluby, pogrzeby, chrzty | maze; tam, 
gdzie chłopi czytali Zaranie — zmniejszyły się 
dochody proboszcza, grosz ludu miast na plebunję 
(i karczmę) — szedł do księgarń, do szkól gospo- 
darczych, do apólek rolnych, du madlar wapól- 
dzlelczych i ta bylo kamieniem obrazy. 1 dlatego 
właśnie nie padly pierwsze strzały ani na Afpst 
Nieppdległą, ami па Prawdę, ami na nasz Kurjer, 
choć to pisma wolnomyśine | bezwyznaniowe, choć 
die przestają one nu zwalczaniu nadużyć księżych 
ele samą organizację kościelną ntakują. dyskredy- 
tują „prawdę objawianą*, z korzeniami zlo chcą 
usunąć... Ale o nie nle dbają księża, bo któż je 
czyta? Ciarslka inieligencji, która | tek praktyk 
religijnych nie odbywa, a jeśli odbywa, to najwyżej 
dwa, Irzy razy w zyciu, która nie stanowi lakiej 
stałej klienteli księżej, jak chlo 
. 


w klemen 
dotychczas 


Dzisiaj, gdy energja cala ludu winna być 
zwrócona ku wmyslowemu i meterjalsemu podnie- 
sieniu się, występują biskupi | różnią rodziny, roz 
ryweją mralżeństwa, brata przeciw bratu podszczuwa- 
ją, cale wsie wprowadzają w stan podniecenia, 
który tu i tam poczyna już przeradzać się w gwalty 
Tak jest, panowie ze „Związku katolickiego"! 

Organizowanie „akcji wichrzycielskiej antyspo- 
lecznej, tworzenie nleobliczalnego w skutkach za- 
metu" — to oręż klerykalnej nawały i awangardy 
księżych interesów, to $ 5 tych, których nazwiska 
wedlug Kurjera lubelskiego, -- zasługują na to, 
by je obok nazwisk: Kossakowskiego 1 Massal- 
skiego, zapisać do czarnej księgi polskiego epi- 
skopalu, 


de „Związek katolicki* w swym 
czeniu zapyluje: 

Czyż np. Jzrnelici, wywiernjący tak puiężny 
wplyw w „Zjednoczeniu Postępowym* dopuściliby 
zwołame wiecu parlyjnego dla krytyki mozalzmu, 
szczególnie] w lskiej formie, Jaką nadano wiecowi 
w". 

Możemy zapewnić „Związek katolicki* że 
Izraelici do takich wieców dopuścili, a ściślejsze 
daty niech już będzie laskaw wyszukać sam, 
w rocznikach pism postępowych. 


„oświad- 


a*a Inny organ, lubiący występować w imie- 


nlu „olbrzymiej więkrzości spoleczeństwa, Głos 
Warszawski, za cel świętego oburzenia obrał so- 
bie młodzież, ponieważ dla niej patryjotyzm nie 
stał się jedynie lajerwerkiem  przedwyborczym, 


a sztandar narodowy chorągiewką na dachu, wska- 
zującą wiatr dmący od sirony przedpokoju mini 
зіегјвіпецо: 
młodzież zamalo myśli о tym. jekie ją czeka- 
Ją zadania wtedy, kiedy wejdzie w szeregi czyn- 
nych. samodzielnie pracujących czlonków spóle- 
czeństwa, zanadlo zad just zojęta swą rolą, Jako 
РЕТКЕ 


Dość liczny odlam mlodzieży, który znalnzt 
sobie rolę na gruncie oprawy szkolnej, który tę 
rolę stara sią adyrywać, uprawinjąc prześladnwa- 
nie swych rówiedników, uczęnzezających do szkól 
rządowych, wszedł w tej sprawie w konflikt ze 
ntnrszym pokoleniem, a w każdym razie z olbrzy- 
miq więkozońcią 
Autor tych hlobowych wieści pociesza się 

nadzieją, że w przyszłym roku szkolnym rówleš- 
nicy uczęszi do szkól rządowych, stany się 
2 kolei „prześladowcami* „dość licznego odlamu 
młodzieży nie wchodząc oczywiście w konflikt 
2 „olbrzymią AE 

Nie przeceniajmy infotmacyi Głosu Warszaw- 
skiego апі też jego proroctw: w plęciu obszer- 
nych artykułach „olbrzymią większość" reprezen- 
tuje sam outor, a ów м odlam mlodzieży*, to 
spotkany przez niego przed dziesięciu laly typ 
sludenta- morfinisty, który „oklatnywał kolegów, ra- 
bil dla nich bohaterstwa i robił je  szirasznym 
kosziem całego całego I przedweśnie zmarnowa: 
nego życia”. 

Przykre reminiscencje niepowodzeń, i jakichś 
niedopowiedzianych przejść osobistych slanowią, 
Па tego ponurego obrazu. Znana zresztą ogólnie 
histocja_ nieforlunnej agilacji zeszłorocznej uspra- 


wiedliwia skarg Głosu Warszawskiego na mlo- 
dzież. Goniec jednak wcale Ich nle  usprawie- 
dliwia: 


Skargi te latwo zrozumieć, akoro się ташып 
2y, że w t. zw. spoleczeństwie ugoda zapanowała 
na całej linji, в w mladzieży znalazła grunt oporny. 
W istocie preteneja ta stanowi właściwy i bodaj 
jedyny sens rozwiektych elukubracji, w których 
pod pazorami troski о normalny rozwój młodzieży 
dy:kredyluje się wiród niej pierwiasiki ideowe, nie 
będące na rękę rozpenoszonej ugodzie, Przed 
dziesięciu laty Scriptor dał wzór. jak się pisze 
w tym celü w obecnych artykułach poznaje się od- 
гади szkolę seriptorowaką, 


Wedlug prawomyślnej teorji mlodzie# powin- 
na być przekonana, że ataraze pokolenie poważnie 
myśli о sprawach publicznych, że pracuje nad nimi 
i że mo pewne drogi, na których spodziewa się Je 
rozwiązać mniej lub więcej pomyślnie, 

Teorju tu jast niedorzecznością, lub oburza: 
jącym xlamstwem konwencionelnym. Kiedy mio- 
dzież zwrucu się ku „powsżnym* mężom z niepo» 
koją-zeml pytaniami, otrzymuje,zazwyczaj odpowie. 
dzi, z których prędzej lub później powinnu się do- 
myśleć, że nlema u пав żadnych ourodków, które. 
by na serja żywily troskę a rzecz publiczną i wi- 
dzialy przed spoleczeństwem jekąd określoną 
drogę, 


W ciądu dwóch lat ostatnich kursowal ро 
Warszawie argument, że w interesie naszego życia 
publicznego, które widacznie zamarlo, leży ściąg- 
nięcie licznych zastępów młodzieży do uniwerayte- 
tu i politechniki, Rzecz gudnu zaznaczenia. „Po- 


ważne” kola naszego ogólu — te snme, które pre- 
wią mlodzieży nauki moralne za wtrącanie віє do 
spraw ogólnych — kola te występują z żądaniem, 


н 


ażeby młodzież zefundowala Im życie publiczne 
i ożywia mlmosterę zbiorową! Ta nazywa 
kanaekwenina opinja, która wie, czego się trzymać 
„Ромелпо“ kola wydały obie tym razem takie 
fwiadeciwo ubóstwa, do jekiega nie posuwaly się 
najostrzejsze protesty młądzieży. 
Јак widzimy „olbrzymia większość” endeckie: 
go „starszego pokolenia, w  oświelieniu 
Gońca, przedsiawia się bardzo mizernie... 


KRONIKA. 


ZJAZD CUKRÓWNIKÓW. Dma 10 czerwca roz: 
poczęła się nesja letnia XM ziazdu cukrowników. 

W nieobecności prezesa dokonał otwarcia zjazdu 
Wiceprezes p. Grzybowski, Plerwszy dzień wypulniiy 
formninośc| przedwstępao, oraz odczyty p. Wiad, Bu- 
dzińskiego „O keostrukcji koilów* I p. E. Koslackioga ~ 
„O nowych idorunkach badań biologicznych nad rodlinn- 
W dyskusji bral udział p. Dziągielewski, zwracając 
wotę na plcrwszorzędne dla rukrawnictwa warunni МЇ. 
matyczne, jakie posiada Królestwo Polskie, a szczególnie 
kraj zabużnński. 


WYSTAWA W LUBLINIE. Zorgamzawana przy 
udziule Centralnego Towarzystwa Ralniczego wyslawa 
gospodarcza w Lublinie otwarta zaslala w dniu 5 czerw 
св, zgromadziwszy imponującą liczbę okazów. 
Wyslawiona wyroby przemyslu ludowego, stawiają- 
cego w Lubelskim pierwsze kroki maszyny i narzędzia 
rolnicze. Dzial ten przedstawia ię skromnicj od dzialu 
hodowlanega, który pod kierunkiem Sekcji chowu koni 
przy С. Т. R, obejmuje wysiawę wierzchowców reso- 
wych i koni roboczych, przyczym z jednej tylko gub. Lu- 
belskiej nedesinno 2 sztuk. Dziel bydla годвісяо, 
owiec i nierogacizny sprawia również dodatnie wrążenie, 
świadcząc o rozwoju naszego życia gospodarczego. 


RUCH NAUKOWY W Krakowie rozpóczysa na 
jesieni roku bieżącego drugi rok łstniema polska szkola 
nauk politycznych, zalożona staraniem Towarzystwa tej 
szkoły, przy poporciu sejmu qelicyjskiego i wspóludzialu 
profesorów Wszechnicy Jagiellońskiej. Przedmioty wy- 
kładane w szkole ujęto w trzy grupy: historyczno-gieo- 
raficzną, politycznoradminixtracyjny i ekonomicznosta: 
tystyczną. Wykłady a poziomie uniwersyteckim z dzie- 
Чапу gleografyi, historji, prawa politycznego з adminstra: 
cyjnego, polityki ekonomeznej, statystyki i karbowuści, 
uwzględniać będą wwpólcześne stonunki polskie we 
wszystkich trzech zaborach. Program  wylladów 
dwuletni. 


TOW. CZYTELŃ M. WARSZAWY, W W п 
wie odbylo wię ogólne zebranie roczne Tow. czytelń m, 
Warszawy, na którym odczytano sprawozdanie roczne, 
Liczba czyłeln. należących do Towarzystwa, waroala ud 
roku 100? z trzech do siedmiu, хай liczba czytelnikiw 
z 1,618 do 281. Jeszcze korzystniej o rozwoju czytel 
nictwa świadczy zestawienie księgozbiorów i liczby to: 
mów: w rohu 1807 czytelnie posiadaly lomów IMZ, wy- 
dano tomów 85,707, w roku 1911 byla tomów 27,272, Wy- 
dano tomów 159,900, Czytelnie Towarzystwa otwarte by- 
ly w ciągu r IBŁI оет dni 1,756; średnia liczba czy- 
telników — 2552. Zyloszeń po książki w lym okresie 
bylo 09,548, przyczem największy kontyngens stanowili 
rzemieslnicy i rabatnicy огоз mladzież Do czytelni pism 
zqlosllo się w ciągu roku 11,575, Mimo ewej niezaprze- 
czenie pożyłecznej dzialalności zrzeszenie la liczyło 
w dniu pierwszym stycznia r: 1812 — czł 870. 


PRZECIW WŁOŚCIANOM POLAKOM. Związ- 
kawcy wileńscy żegnnjqc bylego gubernatora Lubimuwa, 
prosili go, aby na swym nowym stanowiska dyrektorn 
departamentu rolnictwa i urządzeń rolnych, swymi wply- 
wami | władzą uniemożliwił nabywanie złemi na Litwie 
1 Bielej Rusi wlościanom, uważającym się za Polaków 
Szumbelan. jak twierdzą zwiqzkowcy, obiecał im swe po- 
parcie w tym względzie. 


GŁÓD WŚRÓD WYGNAŃCÓW. — Stbirskaja 
2121 donosi, że w dolkniętym przez głód powiecie Ки, 
skim w gub Jenisiejskiej, položenie wygnańców stalo się 
stranzne: ceny padniasły się ink, ża wielu znich wc 
może się wyżywić; niektórzy konczą cierpienia somobij- 
stwem,  Subrydja rządowe me wystarczają 

Z powisiu narymskiego (gub. Tomskn) nadchodzą 


=e — + 

LUDNOŚĆ STOLICY FINLANDJI, Wedlug ze- 
stowleń liczbowych ludność Helsingiorsu wynosiła w r 
1610 — 4005, co slanowilo 0,47 рт. ogółu zaludnienia 


Finlondji, w r. 14601 - 20.745 (1.87 pr. ору), w. r. 1880 
ARISA (2,1 pr. ogólu), w r. 1900 — 05676 (УАЗ pr. ogółu), 
i w końcu w r. 1000 — 149,576 (4,29 pr. орйїш. Dodajmy. 
ił nasza Warszawa poslada okolo ñ pr. ogółu ludności 
Kr. Polskiego. 


ZMARŁA Teresa z Wysockich Prażmowska-Wo- 
łowska, wieloletnia prarawniczka na niwie literackiej, 
spolecznej i pedagogicznej. 

Autorka całego szeregu ulworów, między innymi 
podręcznika Hislarfi Polski, razpocźęła dzialalnaść pu- 
blicystyczną w Gazecie Polskiej, Żwciu, Kłosach, Krani- 
ce Rodzinnej. Aresztowana w 1901 r. spędzila kilka lat 
na zesłaniu w guberni archonglelskiej i stamiąd datują 
się jej najpiękniejsze poezje, natchnione wielką tęsknotą 
i miłością rodzimej ziemi. Po pawrorie prowadzil 
w dalszym rigga pracę oświatową, a z nastaniem ery 
konstylucyjnej w r. 1905 brala gorliwy udział w zrzesze- 
niach pedagogicznych | spolecznych. 

W październiku 100 r. obchodzona 40-есіе pracy 
zmarłej. 


OFIARY. 


— 
Na „Zaranie |. Z. rb, 100, 


Książki nadesłane do Redakcji: 


KuchniaPolska, 1601 przepieńw. Praktyczny 
podręcznik dla gospodyń | kucharek. Wydanie nowe. Wy- 
dawnietwo M, Arcla w Warszawie. 


Emil Faguet: „Dziesięć przykazuń milości. 
Kochaj rodzinę* Z francuskiego przełożył А. L 
Warszawa M, Arct 10 
lan Powaiskl; „W ałońcu* Powledć, wydawnictwo 
M. Arcta w Warszawie 
Gatrjeln Znpalaka. 
Satuka w Š uktach. 
J. Orgebronda, 
Zofia Harlingh „Ku ówintinie Po kłosie myśli 
z niwy, życia i ducha. Nakladem M. Areta w Warszawie, 
Świat | Czlowiek: Wydanie nowe, Zeazyt II 973 ilustr, 


11 tabi. Z zapomogi kany im. Mianowaklego. Cena 
rb, | kop. Gu, 


„Panna Mallczewsk 
Warszawa naklad I druk Tow. Akc, 


Uczeń—maturzysta szkoły polskiej, prosi za 
naszym pośrednictwem o zapłacenie zań wpisu 


za drugie pólrocze roku szkolnego w ilości 40 rb. 
Ostatni lermin oplaty upływa za dni kilka. 


NAJLEPSZE 
PATEFUNY 


bez igiel, wieczną kulką szafirową 
głośno, czysto i naturalnie 


Hawe udoskonalone modele nadeszły. 


W repertuarze wszystkie opery, uajnowsze operetki, kabaret, 


sceny humorystyczne, tańce etc. 


Ceny płyt zniżone 


ma. ros. МАМ KLIMKIEWICZ. 


ZA GOTÓWKĘ | Warszawa, WIERZBOWA 8 (Won). NA RATY. 


Niecale 


Wydawnictwa „PRAWDY“. 


Antoni Menger: Prawo do calkowitego wytworu pracy СЕМА К. 75 


Karol Gide: Rozwój instytucji społecznych w ciągu XIX siulecia rb. 2 


h — — ао o = | к= 99. | Frzadplatą przyjmują: ndnini- 
` w e stracja Prawdy ога 
Prenumerata „Prawdy“ zylki. Hękopisy drobne wazyatkie > księgarnie, 
nie zwrócają wię. Кози! i kantory plam 
wruz z bezplatnym dodatk — sskreturz radakcji przyjmu:  Kurówpondancji  nieopiaco perjodycznych. 
eme ае - nych lub niedostatocz- 


ócz niedziel | ych nle przyj- | *przedaż pajetykczych numa- 


Tog 12—2 pp. rów po kop. 2 w Wnr- 
- szawie w Administras 
якорів nie adayla aią.Aulo  Śęłoszenia wszelkie] treá cji plwna i w kloaknch 


пол} do шатуз!- 
Królestwa, 


ju otwui 


° ЖИ 
Faiva Í zauren igy б 
aratwn | zagranicy PANNA 
ра " + m 


LE |= + pora m 
DANIA 4i < ba у Z m a ~ ` ) "+ 
Z prasy pasan > KM ' ` гг 

Za redaktora: Wincenty Rzymowski. Wydawca: Józef Jabłoński. 


Druk. L. Bognalawikiego Warszawa f-to Krzyska 11. 


